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w niedziele start wielkiego wyścigu kolarskiego

DWUNASTKA SZOSOWCÓW POLSKICH NA WYŚCIG WARSZAWA — BERLIN
Napierała, Kiełbasa, Konopczyński, Kołodziejczyk, Michalak, Starzyński, Galeja, Kapiak Józef, Wasilewski, Ignaczak, Zieliński i Targoński

O wyścigu kolarskim Warszawa — Berlin 
można już śpiewać, ze będzie „albo bar- 

®źo dobrze, albo bardzo źle". Zeszłoroczna im­
preza dostarczyła największym optymistom ty- 

przekonywującego materjatu dowodowego, 
dziś nikt już nie myśli o urwaniu szosow- 

t,Jw Rzeszy z kółka 1 triumfalnego wjazdu do 
Berlina.

„Bardzo dobrze“ być nie może. Granice 
c*«ntualności  zostały zwężone.

Ale nie może być również — bardzo źle! 
F>»muła wyścigu i tegoroczne wyniki kolarzy 
Polskich wskazują, że opór stawiany przez re­
prezentację Polski będzie o wiele poważniej­
my, niż w sezonie ubiegłym.

Polacy posiadają w swym kołczanie nastę­
pujące atuty, których nam brakowało przed 
rokiem:

Doświadczenie. Wiemy teraz jak jeżdżą 
^'•enicy i co należy robić, by nie dostać na jed- 
nvm etapie przeszło 3-ch godzin. Wiemy jak 
".'gląda jazda zeszłoroczna, opieka na eta­
pach i rozgrywka na finiszu. Tu nie zaskoczą

KRUECKL
ieden z dwunastu zawodników 

niemieckich iv wyścigu 
Warszawa — Berlin 

nas już żadne niespodzianki, przez co jednak 
nic chcemy powiedzieć, że znaleźliśmy już spo­
soby, by unieszkodliwić chwyty lub dociągnąć 
się do poziomu Niemców.

LEPSZE PRZYGOTOWANIE. Sezon tego­
roczny został nagięty do potrzeb wyścigu ber­
lińskiego. Zaliczono serję wyścigów do kafe- 
gorjl eliminacyjnej, byle tylko uzyskać należy­
ty obraz układu sit na polskiej szosie. Zadanie 
to zostało spełnione, choć nie bez poważnych 
błędów.

Nie dokonano również żadnych poważnych 
prób rozbudzenia wśród kolarzy polskich du­
cha zespołowego. Nic odbył się ani jeden wy­
ścig drużynowy. Jesteśmy w tej dziedzinie ska­
zani na improwizację.

Pomimo tych niedopatrzeń, które wytłoma- 
czone być mogą jedynie nienormalncml warun­
kami organizacyjncml, w jakich przystąpił do 
pracy obecny zarząd, drużyna nasza jest 
przygotowana do wyścigu lepiej, niż przed ro­
kiem.

Częste starty czołowych kolarzy, zapoznanie 
się na czas ze stanem trasy, a przodewszyst- 
kicm... zeszłoroczny wyścig berliński przygoto­
wał kolarzy do meczu w sposób doskonalszy i 
kompetentnlcjszy od zeszłorocznych pociągnięć 
w nieznane.

FORMUŁA WYŚCIGU została zmieniona w 
sposób dla nas zdecydowanie korzystny. Skrę- , 
ślony został etap Pita — Berlin (250 km.), któ I 
ry w pierwszym dniu wyścigu strącił nas w ro- j 
ku zeszłym z rojeń o zwycięstwie na przegra- i 
ną pozycje widza.

Etapy są krótkie, bardzo krótkie nawet (108 | 
do 180 km.). Traktując już sprawę czysto 1 
arytmetycznie, przewidzieć można zgóry, że I 
na stu kilometrach można wbić dwa razy 
mniejszą ilość minut, niż na dwustu.

Oprócz tego wielkiego plusu udało się PZTK 
utargować u Niemców dalszą koncesję w po­
staci zwężenia bazy klasyfikacyjnej. W sezo- | 
nic ubiegłym czas drużyny powstawał z sumy 
б-ciu zawodn ków każdego zespołu, a obec­
nie klasyfikowanych bęuzle tytko czterech. 
Arytmetycznie daje to oszczędność w czasie 
ogólnym 33 procent, praktycznie — znowu o ' 
wiele więcej. ж

Do gry wnosimy zatem nowe dobre karty. I 

W ciągu roku pozbawieni zostaliśmy jednak 
jednego atutu: nie możemy Uczyć na złe szosy.

Szosa Warszawa — granica niemiecka jest 
częściowo doskonała, a częściowo dobra. Tyl­
ko niewielkie odcinki (zakończenie etapu pierw­
szego, początek drugiego l kilkanaście metrów 
pod Ujściem) przypinają ten koncert wybo­
jów, Jaki świadomie i z premedytacją zaapliko­
wany został Niemcom na bocznej szosie ostat­
niego etapu Łódź — Warszawa.
’ Ten trochę kompromitujący podstęp przy­
niósł nam w roku ubiegłym jedyne zwycięstwo 
etapowe. Dziś powtórzyć tego chwytu niepo­
dobna, chociażby dlatego, że wyścig Warsza­
wa — Berlin subsydjuje częściowo Liga Drogo­
wa, która spewnością byłaby w złym humorze, 
gdyby zamiast trasą klinkierów i gładkiego 
szabru puszczono Niemców bezdrożami wiej- 
skiemi.

Szanse nasze osłabiła również nieoczekiwana 
choroba Oleckiego, którego lekarz uznał za 
niezdolnego do takiego wysiłku. Olecki już w 
roku ubiegłym był naszym najlepszym zawod­
nikiem. Niestety, los zrównoważył szanse: brak 
u Niemców Schellera odpowiada u nas brako­
wi Oleckiego.

Przy tym stanie rzeczy skład przez nas pro­
jektowany różni się od wyznaczonego tylko w 
jednym punkcie: pomija Lipińskiego. Winy tu­
taj nic ponosi jednak kapitan szosowy; to sam 
Lipiński doszedł do przekonania, że nic potrafi 
się nagiąć do wymagań współpracy zespołowej 
z niektórymi kolarzami i wycofał swoją kan­
dydaturę.

W tym kroku widać pewne poczucie odpo­
wiedzialności za wynik biegu. Chcielibyśmy, 
aby poczucie doniosłości tej próby przeniknęło 
wszystkich kolarzy uczestniczących w wyścigu.

Zawodnicy n&si powinni sobie zdać sprawę, 
żc walczą nietylko za sprawę tak odległą i 
abstrakcyjną, jak honor kolarstwa czy pozy­
cję flagi narodowej, ale przedewszystkiem de­
cydować się tu będą ich bezpośrednie i naj­
bliższe Interesy. Niema co ukrywać, że jeśli 
porażka wypadnle przygnębiająco, następny wy

ścig polsko - niemiecki nic da się doprowadzić 
do skutku.

Pierwszym warunkiem powodzenia jest za­
pomnienie o starych niechęciach I sporach. Te 
porachunki muszą ulęc ną tydzień polsko-nie­
miecki całkowitemu zawieszeniu. Do Berlina 
musi pojechać tuzin dobrych kolegów, serdecz­
nych kompanów, których związała wspólnie 
troska o wynik naszej reprezentacji.

Będziemy obserwować wyścig ze specjalną 
czujnością 1 w razi2 stwierdzenia jakichkolwiek i 
odruchów wzajemnej niechęci lub sabotażu za­
rządzeń kapitana drużyny przyrzekamy solen­
nie, że dołożymy wszelkich wysiłków, by głup­
tasa lub złośliwca raz nazawszc pozbawić re- , 
prezentacyjnej koszulki.

Kapitanem zespołu będzie przypuszczalne 
Michalak. Na doświadczonym tym kolarzu cią­
ży specjalna odpowiedzialność. Jego nominacja 
do drużyny nie została spowodowana wielką 
formą, ale przedewszystkiem rutyną, inicjały- ; 
wą i sprytem starego wygi. Michalak obejmie 
bezpośrednią, podoficerską komendę nad re­
prezentacją. Jego zadaniem będzie odkomen­
derować kolarza do pomocy koiedze przy re- . 
paracji, jego obowiązkiem będzie zagrzać nie­
zdecydowanego lub nieznającego szosy part­
nera (Napierała i Galeja) do ataku lub w*ziąć  • 
na siebie rozwiązanie taktyczne jakiegoś pro­
blematu. Kierownicy wyścigu nie mogą być . 
wszędzie, a już kolega-kolarz napewno będzie 
zawsze najbliżej!

Uwzględniając wyższą kulturę kolarską Niem 
ców, staranniejsze przygotowanie, lepszą opić- ; 
kę na trasie i bardziej doświadczonych kierow­
ników, przewidujemy po ostrej walce ostatecz­
ne zwycięstwo zespołu Rzeszy. Dajemy Niem­
com 55, Polakom 45 procent szans (w roku 
ubiegłym 70 i 30). Nie przypuszczamy jednak, 
byśmy pozostali stylu bardziej niż o półtorej 
godziny (w roku ubiegłym 4 godz. 40 min.). 
Jeśli uda się nam stracić mniejszy dystans, u- 
ważać to trzeba będzie za względny sukces.

Wskazówki taktycznie udzielone zostaną dru-

NASZE REPREZENTANTKI NA MECZ Z NIEMKAMI 
(od lewej): Gackowska,. Sinetkówna, Duninówna, Orzelówna, 
Książ kiewlczowna i Orłowska w, oknie wagonu drezneńskiego.

źynie przez kapitana szosowego i nic potrzebu­
jemy tu wtrącać swoich trzech groszy. Pozwo- 
limy sobie tylko zaznaczyć mimochodem, żc 
znajomość terenu 1 obecność własnej publicz­
ności powinna zachęcić naszą drużynę do ata­
ku na terenie Polski, a stan szos (mimo wszy­
stko) predestynuje pierwsze dwa ctppy do na­

W ZASZCZYTNEM TOWARZYSTWIE HUGHESA 
sfotografowali sic nasi najlepsi juniorzy Kurman i Tloczyński.

DO DREZNA 
wyjechały wczoraj lekkoatletki polskie na mecz z Niemkami 
W, oknie Walasicwiczówna. Milobedzka, Kwaśniewska. Erciwal- 

downa i kpt. Misiński.

tarcia w sposób specjalny. Gdyby się udało tu­
taj zdobyć pierwszą nadwyżkę czasu, obrona 
przodownictwa poszłaby już łatwiej.

Z wiarą i zaufaniem ruszamy spod kolumny 
Zygmunta. Miejmy nadzieję, że bez wstydu de­
filować będziemy przed Brandenburską Bramr.

Jan Lrdman

LOBER PROWADZI PRZED HAUSWALDEM 
zeszłorocznym zwycięzca wyścigu Berlin — W.arszawa
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Obóz niemiecki w przededniu wyścigu
Mobilizacja środków technicznych i sił kierowniczych

Po puhar Łcitwy
wyjechała polska

dniu 18 b. m. opuściła Warszawę pol-
drużyna Jeździecka w składzie 5-clu

Za najrówniejszego kolarza niemiec­
kiego uważamy Hurfelda. Zawodnika 
tego zobaczyć można w czołówce każ 
dego wyścigu: rzadko na pierwszem 
miejscu, jeszcze rzadziej na ostatnich. 
Pozycje klasyfikacyjne tego kolarza 
odpowiadają jego wyczynom. Hupfeld 
byt trzecim w roku ubiegłym w kla­
syfikacji wyścigu Berlin — Warszawa 
4 jest czwartym w obecnej narodowej 
•rużynie niemieckich szosowców.

*
Kolarze niemieccy przejada trasę 

Warszawa — Berlin na rowerach naj­
rozmaitszych firm. Dominują marki O- 
pel, Durkopp, Wanderer; rowery za­
graniczne są niedopuszczalne. Piasty— 
niemal wyłącznie Torpedo, a opony 
wszyscy bez wyjątku Continental. / 
propos ojx>n, to w obozie Niemców 
zdecydowano się na całej trasie zrezy­
gnować z balonów. Niemcy spodzie­
wają się, że szosy polskie uczyniły 
w ciągu roku pewien postęp i że mogą 
oni wobec tego na zasadzie zeszlorocz

nych, nienajgorszych doświadczeń i w rowniikiem drużyny będzie związkowy 
tym roku obejść si^bez balonów. rzeczoznawca od szosy p. Krause, opię 

kę techniczną sprawować będzie słyń- 
Sztab kierowników niemieckiego ze-ny menager Martin („Matze“) Schmidt 

społu jest niemały. Nowy wódz .nie­
mieckiego kolarstwa p. Eggertft przeje 
dzie z wyścigiem tylko pierwszy i o- 
statui etap. Niemiecki Związek repre­
zentować będzie jego sekretarz gene­
ralny p. Schirmer. Bezpośrednim kie-

Rolę arbitrów sprawować będą pp.: 
Kühn i Blaschke. Pozatem jedzie 2 po 
mocników Schmidta, oraz lekarz dr. 
Gehlhaar. Do oficjalnego sztabu zali­
czyć jeszcze należy szoferów wozów 
prywatnych i ciężarowych, Niezaleź-

nie jedzie 4 dziennikarzy, fotograf i ry 
sownik.

WYŚCIG WARSZAWA — BERLIN stano- 
wiący doroczny mecz szosowy między repre­
zentacją kolarską Polski i Niemiec rozpocz­
nie się w niedzielę 25 b. m. o godz. 10-ej ra 
no na stadjonie wojskowym. Po przemówie­
niu komandora wyścigu płk. Gebla i poże- 

a I gnaniu drużyn 
A wolską, skąd

wyścig.
Wyścig trwa

nastąpi wyjazd na rogatką 
weźmie początek właściwy

Wyśclg trwa 8 dni, a składa się x 6-clu 
etapów. W Poznaniu (środa) I w Szczecinie 
(sobota) przewidziany jest jednodniowy od­
poczynek. Finisz wyścigu nastąpi w niedzie­
lę 1-go września w Berlinie.

Każdy zespól sktada się z 12-tu szosow-

Finlandia podziwia Kucharskiego i Sznajdra
Echa zwycięstw Polaków na Zachodzie i Północy 

wej klasie, a kto wie, czy w Ber 
linie nie pojawi się też Kusociń- 
ski“...

Po pierwszych zwycięstwach 
nad Ny i Venzke, poświęcono Ku 
charskiemu w naszej prasie dłu­
gie szpalty, podobnie zresztą jak 
i Sznajdrowi z okazji doskonałe­
go wyniku w skoku o tyczce. 
Wyczyn jego był dla nas wielką 
niespodzianką, mimo że obser­
wujemy bardzo dokładnie co 
dzieje się na świecie.

Mimo, że Kusociński byt dla 
nas niebezpiecznym przeciwni­
kiem, cieszył się w Finlandji wiel 
kicm uznaniem. Tembardziej li­
czyć może na sympatje średnio- 
dystąnsowiec Kucharski i tycz- 
karz Sznajder. Powitamy ich 
serdecznie, gdy kiedyś zechcą 
zawitać w nasze strony.

G. Jansson.

Helsinki, w sierpniu.
Udane występy i pewne zwy­

cięstwa Kucharskiego podziała­
ły na opinję sportową Finlandii 
wprost piorunująco. Wiedzieliś­
my o tem, że jest on dobrym bic 
gaczem, wiedzieliśmy też, że o- 
siąga czasy ok. 1.54, nie wiedzie 
liśmy jednak, że jest on w stanie 
w pierwszym występie na zawo 
dach o pierwszorzędnej między­
narodowej obsadzie pokonać nie 
tylko gwardję szwedzką ale 
iVenzkcgo i wszystkie gwiazdy 
środkowej Europy. Zajmuje on 
w tej chwili pierwsze miejsce w 
Europie, mając za sobą Lanzie- 
go i Niemca Desseckera.

Kucharski spotkał się w pra­
sie naszej z dobrą krytyką i mo­
żemy pogratulować Polsce tego 
zawodnika. Pisano: „Teraz ma 
Polska znów biegacza o świato-

ców. Na mecie klasyfikowanych jest po
4- ech najlepszych z każdej drużyny 1 suma 
tych czasów decyduje o zwycięstwie. Suma 
czasów uzyskanych przez oba zespoły na 
przestrzeni 6-ciu etapów rozstrzyga sprawę 
zwycięstwa ostatecznego.

Terminarz wyścigu: 
niedziela, 25 sierpnia — etap Warszawa 

— Łódź przez Błonie, Sochaczew, Łowicz, 
Stryków 1 Zgierz (143 km.). Meta na forze 
w Helenowic,

poniedziałek 26 sierpnia — etap Łódź — 
lisz przez Pabjanice, Łask, Zduńską Wolę, 
Sieradz, Błaszki 1 Opatówek (115,5 km.j. 
Start z Łodzi o 12-ej z Pi. Wolności, meta 
na torze kaliskiego T. C. •

wtorek 27 sierpnia — etap Kalisz — Poz­
nań przez Skalmierzyce, Kostrzyń, Pleszew, 
Jarocin, Nowemiasto, Miłosław, Wreśnlę, 
Neklę, Kostrzyń i Swarzędz (174 km.). Start 
w Kaliszu o godz. 10-ej na torze, meta w 
Poznaniu na Stadjonie Miejskim.

czwartek. 28 sierpnia — etap Poznań — 
Pita (Schneidemühl) przez Oborniki, Ludo- 
mv, Przybychowo, Czarnków, Sarble i 
Ujście (108 km.). Start o godz. 13-ej spod 
hotelu „Polonia".

piątek, 30 sierpnia — etap Piła (Schneide­
mühl) — Szczecin przez Arnsfelde, Desch. 
Krone, Märkt Friedlar. Kalles, Neuweden, 
Zühlsdorf, Stutgard, Alt Damm (181 km.). 
Start o godz. 10-cj.

niedziela, 1 września .— etap Szczecin — 
Berlin (147

Ostateczny 
wym Polska 
pująco:

NIEMCY:
Krückl, Wierz, 1 
wyścigu zeszłorocznego), ----------- ------ .
Meier, Leppich. Wendel.

POLSKA: Kiełbasa, Ignaczak, Konopczyński, 
Michalak, Starzyński, Zieliński, Wasilewski 
(uczestnicy zeszłoroczni), Napierała, Galeja, 
Kapiak Józef, Kołodziejczyk, Targoński.

W każdym zespole jest zatem po 7-mlu za­
wodników z wyścigu 1934 i po 5-clu nowicju­
szy. Drużyna niemiecka otrzymała numery nie­
parzyste od 1-go do 23-go, a Polacy zajęli w 
porządku alfabetycznym pozycje parzyste.

W zeszłym roku Niemcy pokonali nas na
5- ciu etapach różnicą 4 godz. 41 min. 2 sek. 
(na pierwszym etapie dostaliśmy 3:13:15,6 
sek.). Indywidualnie wygrali wszystkie odcin­
ki, zespołowo — 4, a my Jeden (warszawski).

Komisja sędziowska składać się będzie ze 
strony polskiej z p.. Gebla (komandora), Ra­
dwańskiego, Pobudejskicgo, Bursztynowlcza I 
Wożniaka.

Wozy i motocykle dostarczone zostały przez 
Polski Fiat, za sprawą p. gen. Sławoj-Sktad- 
kowskiego, wiceministra spraw wojskowych.

km.). Start o godz. 1-ej. 
skład drużyn w wyścigu szoso- 
— Niemcy przedstawia się nastę-

Ldber, Hupfeld, Weiss, Bóhm, 
Hauswald (wszystko uczestnicy 
rocznego), Wolkcrt, Ruland, 

POLSKA?’ Kiełbasa, ignaczak, Konopczyński, 
ichalak, Starzyński, Zieliński, Wasilewski

Mecz Wittman - Tarłowski
przerwany w piątym secie

XV giątek rano załatwiono szereg 
gier, które tarasowały drogę do finału. 
Hughes pokonał łatwo Schmidta, wygry 
wając lekko dwa brakujące sety 6:3, 
6:2, Tarlowski, Bratek wygrali bez tru­
du z parą Herbst. Liebling 6:1, 7:5, 6:2. 
a Hamburger. Schmidt z trudem uporali 
się z Wittmanem, Majewskim 7:5, 2:6, 
6:2, 6:1. przyczem para polska grała sta 
bo. Sander pobiła Cramer 6:2, 6:2, 
Niemka Kaeppel pobiła łatwo Volk- 
tnerównę 6:1, 6:3. Wreszcie Jędrzejow­
ska, Tłoczyński, wygrali z Chalier Jac­
kowiak 6:3, 6:1. Popołudniu Hebda Po­
pławski bawiąc się wygrali z Horainem 
Kołczem 6:2, 6:2, 6:0.

W drugim ćwierfinale gry podwójnej 
panów para austrjacko-angielska Plan- 
tier, Hughes pokonała parę rumuńską 
Hamburger, Schmidt 6:1, 3:6, 6:1, 6:3. 
Rumuni grali wcale nieźle, zwłaszcza 
twardy i ambitny Schmidt. Plamier miał 
wyraźny respekt dla swego słynnego 
partnera angielskiego.

W finale dubla juniorów para Gott­
schalk Strzelecki wygrała decydującego 
seta z parą Kurman Czajkowski, tak że 
ostateczny wynik brzmi 4:6, 6:1, 6:2.

Najciekawsza gra Wittman — Tar­
lowski była edycją wszystkich wad i 
zalet obu tenisistów. Wysoka stawka— 
trzecie miejsce na liście — wywarta też 
swe piętno. Dopóki Tarlowski mógł 
rzucić na szale swój zabójczy drajw, 
Wittman był bezradny, gdy jednak si­
ła jego słabła i dochodziło do długiej 
wymiany piłek, rutyna i spryt Wittrna- 
lia miały decydującą rolę. Ze Tarłow- 
ski może wytrzymać własną szybkość 
tvlko półtorej seta, więc Wittman czę­
ściej był lepszym tenisistą. Nie bez 
wpływu był wypadek Tartowskiego. 
Przy stanie 3:1 w pierwszym secie dla 
Wittmana, katowiczanin upadł i zdart 
sobie skórę z palca prawej ręki. Gra 
ulegta nawet przerwaniu, tak poważna 
była kontuzja.

Gra toczyła się wyłącznie z głębi 
placu. Wittman wygrał pierwszego 
seta dzięki swej precyzji i... wypad­
kowi Tartowskiego. W drugim secie 
■Wittman pozwala się wyszaleć Tar­
gowskiemu by w trzecim przejść do 
przemyślanej kontrofenzywy. W czwar

tym, po odpoczynku, Tartowski od- czeto już w ciemnościach I przerwano 
zyskuje szybkość i łatwo zmusza do go przy stanie 2:1 dla Tartowskiego. 
kapitulacji Wittmana. Piąty rozpo- Wynik 4:6, 6:0, 4:6, 6:2, 2:1.

Popończyk i Olecki zwyciężają na Dynasach
W środę późnym wieczorem zakoń­

czyły się na Dynasach popularne za­
wody kolarskie, organizowane przez 
WTC. Program zawodów był ciekawy 
i urozmaicony.

Wyścig sprinterów rozegrano w dwu
przedbiegach i dwu spotkaniach finalo- , 
wych. W pierwszem spotkaniu zwycię- | 
żył Frączkowski (WTC.) w 13,4 sek. 
przed Wardakiem (Legja) o dwie długo 
ści. W drugiem spotkaniu pierwszym 
byt znowu Frączkowski—43 sek. przed |

W wyścigu półdystansowym dla de- 
Wardakiem. 
biutantów (3 kim.) zwyciężył Siłber-; 
berg (Gwiazda) 6 pkt., — 5:122 sek.,:
2) Pomeraniec (Makaki) — 4 pkt., 3) • 
Sopkowski (Gwaizda) 2 pkt.

W wyścigu premiowym an 10 okrą­
żeń toru (3850 mtr.) zwyciężył Fajge i 
(Iskra) w 5:36 sek., 2) Kalata (WTC), 1
3) Popończyk (Iskra). Premię za naj- , 
większą liczbę zdobytych punktów uzy 
skat Popończyk — 6 pkt.

W handicapie dla sprinterów na 800 
mtr. zwyciężył. Frączkowski 1:08,2 sek., 
2) Wardak, 3} Zegawko. Za odmówienie 
startu w twm wyścigu bez podania do- 
stecznych motywów komisja sędziow­
ska zawiesiła Cz. Łączyńskiego z WTC. 
na przeciąg dwóch tygodni.

W wyścigu amerykańskim parami na

5 Oklni. startowało 11 par. Wyścig po­
prowadzony został odrazu w bardzo 
ostrem tempie na zmianę przez pary: 
Popończyk — Olecki i Włodarczyk — 
Wardak. W pierwszym finiszu po 5 
kim. triumfowali Popończyk — Olecki, 
uzyskując 5 pkt. przed parą Głowacki 
— Kieliszek. Po tym finiszu ucieczkę 
zainicjowali Urbanek — Kapiak, jednak 
po kilku okrążeniach ucieczka została 
zlikwidowana.

W drugim finiszu po 10 kim. nowe 
punkty zdobyła para Popończyk — 
Olecki, która następnie inicjuje uciecz­
kę wespół z parą Głowacki — Kieli­
szek, dyktując szalone tempo. Po 20 
kltn. para Popończyk — Olecki jest naj 
lepszą, mając 20 zdobytych pkt. przed 
parą Głowacki — Kieliszek (8 pkt.), 3) 
Włodarczyk — Wardak (6 pkt.). Tem­
po wyścigu jest w dalszym ciągu moc­
ne, a na 25 kim. czas pierwszej pary 
wynosi: 36:43 sek., co daje przeciętna 
ponad 40 kim. na godzinę.

Ostateczny wynik tego wyścigu jest 
następujący: 1) Popończyk — Olecki 
(Iskra)'— 50 pkt. w czasie 1:15:51 sek., 
co stanowi przeciętnie 40 kim. na go­
dzinę, 2) Głowacki — Kieliszek (AKS) 
20 pkt., 3) Fajge (Iskra) — Stahl (Le­
gja) 12 pkt., 4) Kalata (WTC) — Bry-
szke (Orkan) 9 pkt. I

*
Na wszystkich etapach wyznaczono 

nagrody dla każdorazowo najlepszego 
zawodnika polskiego i niemieckiego 
Na etapach na terenie Rzeszy, w Pile, 
Szczecinie i Berlinie fundatorami na­
gród są konsulowie R. P. i miejscowe 
organizacje sportowe. Nagrodę strony 
polskiej otrzymuje zawodnik niemiec-; 
ki, nagrodę niemiecką zawodnik poi-' 
s-ki. Na końcowym etapie wyznaczył’ 
nagrodę dla najlepszego zawodnika poi i 
skiego namiestnik Reichssportführera 
na Berlin.

*
Prasa niemiecka interesuje się tego­

rocznym wyścigiem rzeczywiście bar­
dzo intensywnie, uważa przytem, że 
ponowne zwycięstwo Rzeszy jest kwe 
stją zdecydowaną. Oficjalny organ nie 
mieckiego kolarstwa „Der Deutsche 
Radfahrer“ piszę: „Nie trzeba być pro 
rokiem, aby również w tym roku prze 
widzieć pewne niemieckie zwycięstwo. 
Tą dwunastką pokonać możemy repre 
zentacje państwowe, zaliczające się do 
pierwszej klasy europejskiej! Niemcy 
są jednak pewni, że Polacy stawią im 
zupełnie inny opór, niż przed rokiem 
i że przedewszystk’em nie dopuszczą 
do zdobycia tak ogromnej przewagi 
już na pierwszym etapie. Ogólnie ocze 
kuje się, że Polacy profitują z odwró­
ceniem kierunku wyścigu i że będą 
specjalnie na pierwszych, ojczystych 
etapach groźni.

W 
ska 
oficerów I 12 koni, udając się pod wodzą 
mjr. Antoniewicza — szefa ekwltacjl w 
CW Kawalerjl, na międzynarodowe zawody 
konne, które odbędą się w stolicy Łotwy 
między 24 b. m. — 1 września.

Skład zespołu reprezentacyjnego zestawio­
no Inaczej niż na wyjazd do Lucerny i Spa. 
Z drużyny, która w tak pięknym stylu zdo­
byta Puhar Narodów w Spa, w wyprawi» 
ryskiej udział biorą Jedynie por. Mossakow­
ski I por. Komorowski.

Skład zespołu zestawiono następująco: 
mjr. Lewicki (O. I. S. Zbr.) kunie — Kiki­
mora i Dunkan; kpt. Biliński (C. W. Art.) — 
Rabuś i Florek Siłacz, por. Czermańskl (11 
p. ut.) — Dion, Warszawianka i Walny; por. 
Mossakowski (C. W. Kaw.) — Wenecja I 
Savannah oraz por. Komorowski (C. W. 
Kaw.) — Wizja, Zapał I Zbój.

Drużyna polska Jest silna. Polacy mają 
za zadanie przedcwszystklem wygrać Puhar 
Łotwy. Kawalerzyścl nasi zdobyli go Już 
czterokrotnie: w r. 1931 przed Estonją I Ło­
twą, w r. 1932 przed Niemcami (Reltervc- 
reln, Insterburg), Łotwą I Estonją. Te dwa 
sukcesy wystarczyły do zabrania puharu na 
własność.

W r. 1933 ufundowano nowy puhar, zao­
patrzywszy go w regulamin nieco zmieniony, 
aby go zdobyć na własność, trzeba zwycię­
żyć trzy razy. W r. 1933-cim Polacy zdobyli 
nowy puhar przed Niemcami, Łotwą 1 Esto- 
nją, w roku 1934-ym znowuż rozstrzygnęli

drużyna i eździecka
walkę na swą korzyść (przed Łotwą, N1«®*  

caml, Szwecją i Estonją).
Poza zdobyciem Puharu Łotwy Polacy f”0' 

Ją Jeszcze jedno ważne zadanie — zdobyć*  
puharu miasta Rygi, który po trzykrotne’0 
Indywldualnem zwycięstwie jeźdźca jedne! 
narodowości przechodzi na własność daneg0 
państwa. Puhar ten w r. 1930-ym zdób.”1 
kpt. Karkllus (Łotwa), w r. 1931 por. R’E 
cewicz (PoL), w r. 1932 — pr. Gude (NI«10' 
cy), w r. 1933 — kpt. Rucińskl (Pol.) 1 

w r. 1934 — par. Sachs (Szwecja).

Konkurencja na tegorocznych zawrodaek 
ryskich będzie dość silna. Postępy, j«* 10 
Jeźdźcy łotewscy zrobili w r. ub., zasil* 0* 
kilkunastu klasowymi końmi, kuploncmi * 
Niemczech, każą oczekiwać silnego oporu 
strony Łotyszów. Pozatem jeździć bę°° 
Estończycy, pełni niespodzianek Niemcy 
drużynę Reiterverein Insterburg zaopatrż®' 
no Jak zwykle w doskonałe konie, z V*  
Tcmme na czele, który odziedziczył po ś. ₽’ 
Holścle znakomitego wat. „Egly“ (p. T* 0** 
me wygrał w r. b. na „Egly“ słynne D** “ 
by Skoczków w Hamburgu, bijąc wszystkl*®  
asów słynej szkoły w Hannowerze), or»° 
Szwedzi. Cl ostatni są zawsze groźni, 
dysponują doskonatcml końmi 1 są zazWf 
czaj bardzo starannie przygotowani. SzW**  
dzl są groźni specjalnie w konkursach **” 
społowych, mimo, że rzadko występują °° 
szerszej arenie międzynarodowej.

Należy przypuszczać, że aczkolwiek ’•'**'  
cesy nie przyjdą Polakom łatwo, jednak* 0 
wyprawa powinna się zakończyć dla o°*  
pomyślnie.

Wado polskicl reprezentacji pilkarsklcl
w opinji trenera PZPN p. Otto

Trener PZPN p. Otto przebywa obecnie w 
Warszawie I trenuje piłkarzy A-klasy. Pro­
wadzi wykłady w sali na stadjonie Wojska 
Polskiego, a codziennie popołudniu biega 
ze swymi uczniami po boisku 1, sędziując 
mecze kombinowanych teamów, zwraca im 
uwagę 1 udziela wskazówek. Myśl jego jed­
nak zajęta jest ciągle minionym meczem z 
^igoslawją i zbllżająccm się spotkaniem z 

Polska nie ma obecnie narodowej repre­
zentacji — mówi. To, co oglądałem w Ka­
towicach, nie jest jednolitym zespołem. Każ­
dy gracz reprezentuje odmienny styl I spo­
sób gry, odmienną taktykę. A równocześnie 
niema " zespołu klubowego o odpowiedzial­
nym poziomie, który można wystawić, jako 
szkielet reprezentacji. Nie wolno winić za 
porażki kapitana związkowego, ani kierow­
nictwo P5IPN. Wina leży w braku przygoto­
wania. braku kondycji i systemu.

Porażka z Jugostawją. tó jeszcze nie wszy­
stko. Jugosłowianie zrobili szalone postępy 
I, zdaniem mojem, są doskonałym I niebez­
piecznym przeciwnikiem. Stokroć gorszą rze­
czą jest obraz gry drużyny polskiej w dru­
giej połowie.

Co robić?
Odnawiać jaknajbardzlej skład, ekspery­

mentować tak długo, aż wyda to owoce. Nie 
wolno opierać się wyłącznie na graczach li­
gowych. W Polsce z reguły nie wystawia się 
graczy klubów A-klasy. A tymczasem debjut 

■ytki i Pieca na ostatnim meczu był bardzo 
udany Tak samo nowi członkowie reprezen­
tacji Artur 1 Kisieliński spisali się bez zarzu­
tu. Próbujmy więc dalej zmian. W Niem­
czech wstawienie gracza nieligowego do re­
prezentacji nie jest unikatem, w Polsce uwa­
żane było dotąd za próbę rewolucji.

Jakie zmiany uważa Pan za konieczne?
Przedewszystkiem zmiana na środku po­

mocy. Kotlarczyk I nie może grać więcej w 
drużynie. Jost on członkiem reprezentacji 
od roku 1926, byt podporą drużyny, ale dziś 
system jego jest raczej zgubny dla drużyny. 
Nie chcę być źle zrozumiany. Obaj Kotlar- 
czykowie należeli do moich najsolidniejszych 
uczniów, byli miłymi I karnymi kolegami, ale 
to jeszcze zamala legitymacja, środek po­
mocy musi pchać napad naprzód, musi być 
Inicjatorem poczynań ofenzywnych. Kotlar- 
czyk I nie podał ani jednej pitki do przodu. 
Uprawiał stale grę wszerz, trzymał się prze­
sadnie stylu i nic zdobywał terenu. Kiedy 
napad polski byt pod bramką jugosłowiań­
ską, cofający się środek ataku jugosłowiań­
skiego był bliżej Peterka, niż Kotlarczyk 1.

Dytko najlepiej wywiązał się z roli pomoc­
nika. On jeden zrozumiał wpajany przeze- 
mnlc w drużynę system krycia przeciwnika: 
Boczny pomocnik winien pilnować łącznika, 
bek skrzydłowego. Dytko z Bułanowem bar­
dzo dobrze system ten zastosowali. Kotiar- 
czyk II z Martyną nie potralili już tego ro­
bić. Zdarzały się momenty, że Kotlarczyk II 
stal przy skrzydłowym, łącznik jechał wolny 
do bramki, Kotlarczyk podążał do niego, a 
Martyna cofał się do łylu I nleobstawlony 
skrzydłowy dostawał piłkę 1 centrował do 
środka.

' Atak polski nie rozumie konieczności cofa­
nia się I przystosowania się do sposobu gry 
przeciwnika.

Jakie wnioski wyciąga Pan z meczu z Ju- 
gosławją?

Jak już mówiłem, Kotlarczyk I nie może 
grać. Próbujmy Wasiewicza, który ma po­
dania do ataku i stosuje grę skrzydłami, pró- | 
bujmy młodych graczy, ale skończmy 
stemem gry, -------- . . _
czyka 1. Trudno ml powiedzieć, czy brat je-ktor.VCh Orłowski i Stokłosiński Są

go będzie się dobrze czuł bez niego. Zmienić 
też należy środkowego napastnkla. W ra­
chubę wchodzi indywidualista Nawrot, mają­
cy inklinacje do gry kombinacyjnej Szerfke 
lub Smoczek. Nie jestem też zadowolony z 
bramkarza. Albański nie ponosi żadnej ab­
solutnie winy za puszczone bramki, ale to 
nie jest rasowy bramkarz.

Kiedy skład będzie ustalony?
P. Kałuża ustali skład w poniedziałek. Ja 

jadą w niedzielę do Poznania na mecz War­
ta — Garbarnia, gdzie obserwować będę 
Szerfkcgo, Kryszkiewicza, Joksza (zapasowy 
obrońca?) i napiszę po meczu express do

Krakowa do p. Kałuży, który obsecwo?'0^ 
będzie mecz ŁKS — Pogoń we Lwo* 0*’ 
P. Prezworskl rolę tę spełniać będzie w Kr*'  
kowlc.

Jak Ran ocenia szanse meczu z Belgją?
Beigja Jost przeciwnikiem bardzo trudny®*;  

Ze słabych wyników nie można wysnu"’00 
daleko idących wniosków. Grają szvbko, Wz 
trzymują tempo 1 robota będzie ciężka.

Na tern rozmowę kończymy.
Otto Jedzie z drużyną do Belgjl, hęd* 1? 

wlec miał sposobność poczynienia nowy* “ 
obserwacyj.

R. M-

fC Wien przegrywa z Ruchem 0:2
K. S. Ruch — F. C. Wleń 2:0 (1:0). 

Bramki strzelili Pluta I Gieuiza. Wi­
dzów ok. 2.000 osób.

Zespół Horwatha rozegrał ub. środy 
trzeci skolei mecz w Polsce i przegrał, 
jak było do przewidzenia, po słabej 
grze. Haiduczanie potraktowali mecz 
z zawodowcami wiedeńskimi pobłażli­
wie, wystawiając cały szereg nowych 
graczy. I tak zadebiutowali wcale u- 
datnie Pluta i Ittner, pierwszy b. gracz 
„06“ Mysłowice, drugi K. S. Silesia Ła 
giewniki. W bramce Ruchu zagrał Hy 
la.

Ogólnie biorąc, trzeba przyznać, że 
był to jeden z najsłabszych meczów 
Ruchu. Grano zupełnie bez serca, bez 
ambicji, a na wysokości zadania stała 
jedynie obrona, Rurański — Czempisz, 
która była najlepszą formacją na boi­
sku. Goście rozczarowali zupełnie. Po 
za kilkoma nieztemi zagraniami w po 
lu, zawodowcy nic nie pokazali. Jako 
tako wypadli jeszcze Zlatohlawek, na 
centrze pomocy i mało znany Thaler 
w obronie.

Pierwsza bramkę uzyskuje Pluta, 
który dobił strzał Peterka. Po prze­
rwie, w 27 min. Giemza strzela nieu­
chronnie drugiego goala. Na kilka mi­
nut przed końcem, publiczność opusz­
cza boisko w największem niezadowo 
leniu. Sędzia p. Stawowy z Welnow- 
ca dostroił się do poziomu meczu, (hr)

Katowice. 23.8. Teł. wł. K. K. S. Po 
goń otrzymała w dniu wczorajszym te 
legram od PZLA., w którym naczelna 
magistratura naszej lekkiej atletyki 
prosi o wysyłanie w dniach 28-29 bm. 
do stolicy czterech zawodników: 
Sznajdra, Chmielą, Orłowskiego i Sto- 
klosińskiego, na mecz z Amerykanami. 
Uderza skierowanie telegramu do Po- 

^"reprezentowąnym"^«'« Kottar- goni, a Ilie do poszczególnych klubów,

lólskl był pod bramka jugosłowian- 
ajacy się ^odek ataku jugosłowiań- 

lilcpiej wywiązał się z roli pomoc- 
jeden zrozumiał wpajany przcze- 

„ __ 2r"?la przeciwnika:
iy pomocnik winien pilnować łącznika, 
skrzydłowego. Dytko z Bułanowem tar­

czyk II z Martyna nie potrafili już. tego 
bić. Zdarzały się momenty, że Kotlarczyl

Biuletyn tygodniowy z prowincji

Na mecz z Garbarnią w Poznaniu 
Warta wystąpi w następującym skła­
dzie: Fontowicz, Pawlak i Kubalczyk, 
Ofierzyński, Banaszkiewicz, Sobko- 
■wiak, Stomiak, Kryszkiewicz, Scherfke, 
Lis i Szwarc.

Nowy skład Niemców przeciw Ru­
munii. W niedzielę 25 b. m. gra repre­
zentacja piłkarska Niemiec poraź pierw 
szy z reprezentacją Rumunji. Mecz od 
będzie się w Erfurcie. Przeciw Rumu­
nom wystawili Niemcy skład,, różniący 
się znacznie od drużyny , która odnio­
sła piękny skees w spotkaniu z Finlan 
ciią. Team niemiecki przedstawia się 
tvm razem następująco: Buchloh; Miin 
zmberg, Gramlich; Werner, Deiko. Ki- 
tzinger; Małecki, Lenz, Hohman, Ras- 
stlnberg, Siemetsreiter.

Argentyna wykazała ponownie swa 
supremację w Południowej Ameryce, 
biiąc w Buenos Aires Urugwaj 3:0. Za­
wodom przypatrywało się 40.000 wi­
dzów. W Rio de Janeiro drużyna Vas­
co de Gama zwyciężyła team hiszpań­
ski, o którym pisaliśmy przed kilkoma 
tygodniami, 4:0.

DĄBROWĄ GÓRNICZA. Bokserski KI. 
Strzelecki — Związek Strzelecki (Katowice) 
8:6 w boksie. Wyniki: Rurański (BKS) ulega 
na punkty Bednorzowl (Z. S.). Doskonały 
Bujak (BKS) przegrywa przez dyskwalifika­
cję do Dembskiego (Z. S.); Gorgoni (BKS) 
zwycięża przez t. k. o. Szweda (Z. S.); 
Twardy Roszvklewicz (BKS) remisuje z No­
wakiem (Z. S.); Kostoń (BKS) wygrywa 
przez dyskwalifikację z Zieglerem (Z. S.) 
Sędziował w ringu I na punkty p. Cichy. Za 
interesowanie duże.

Z OKAZJI ŚWIĘTA SOKOŁA ODBYŁY SIE 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. Wyniki: 
400 mtr. pań Mucówna (Dąbrowa Góro.); 
wwyż pań Wajkertówna (Dąbr. Górn.) — 
1,35 m. panów Wiśniewski (Dąbr. Górn.) — 
1,70 mtr.; 3000 mtr. Możdżeń (Sokół, Rogoż 
sik); dysk Chacuga (Dąbr. Górn.) 32,80 m.

SOSNOWIEC. Placówka (Piaski) — Kazl- 
mlerzanka, 1:0 (0:0, 0:0, 0:0 0:0). Decydu 
jący mecz o wejście do klasy B, przyczem 
Placówka dopiero po trzykrotnem przedłuże­
niu uzyskała zwycięską bramkę ze strzału 
Gtąblka. Sędziował p. A. Trzmiel doskonale.

BĘDZIN. Zaglęblanka — Brynica (Kamień) 
9:1 (4:0). Pewne zwycięstwo gospodarzy. 
Bramki zdobyli: „Klwaluk“ — 4, Karch —2 
Lewiński, Dupak i Sobieraj. Jedyny punkt 
dla gości uzyskał Koleser.

KINERETH. SOSNOWIEC, dobry B-klaso- 
zespót rozwiązał się. a cała drużyna zgłosi­
ła się do będzińskiego Hakoahu.

DROHOBYCZ. Repr. Zagłębia — Repr. 
Sambora 3:2 (2:1). Zasłużone zwycięstwo 
Zagłębia dla którego bramki zdobyli Ocker- 
man 2 i Makomacki; dla Sambora Steuerman 
z wolnego I Mikolko. Sędzia p. Chomyszv- 
nlec dobry. Junak — Korona (Sambor) 2:2 
(2:0). O mostrz. kl. A. Gra toczyła się z lek 
ką przewagą Junaka, dla którego bramki 
zdobył Makomacki, dla Korony Barbara I Mi 
kolko, z karnego. Sędzia p. Głowacz slaby

TARNÓW. Metal — Kabel (Kraków) 3:2 
(0:1). Wynik remisowy więcej odpowiadał­
by przebiegowi gry. Gospodarze uzyskali 3 
bramki zrzędu ze strzałów Gryga (2) i Grzy- 
la. Bramki dla gości zdobyli Rusin I Plozol- 
ro II. Dzięki temu zwycięstwu Metal zaa­
wansował do klasy A. Sędziował dość dobrze 
p. Medwin.

CHODORóW. Chodorowia — Znlealeńczaa-

gospodarzy.

Jedyny punkt

dobry B-klaso-

ka (Lwów) U. Wynik szczęśliwy dla go­
spodarzy.

KOWEL. Strzelec — Gwiazda 8:0. Bramki: 
Olszyński (3), Chmielarskl (2), Sygat, Ml- 
siński I Stępień. Sędziował poprawnie p. Nie­
wiadomski z Wilna, zamiast p. Bęczkowskle- 
go, który ma zamiar wystąpić z Kadry O.K.S.

Mecz o mistrz, kl. B. Strzelec (Łuck) — 
Strzelec (Kowel) 2:2; o mistrz, kl. B. Wynik 
krzywdzi gości. (Lud.)

PRZEWORSK Tenis: Koło Tenisowe — 
repr. miasta 4:3. Wygrali: Domański, Ra­
dosz i Morawska z reprezentacji oraz z K. 
T. w singlach dwukrotnie Kuncewicz, który 
też wygrał mixta wraz z p. Zajączkowską 1 
debla z Popowiczem.

NOWY SĄCZ. Wicemistrz krakowskiej ki. 
,,A“ Zwierzyniecki rozegrał dwa spotkania 
z Sandecją. W pierwszym dniu uległ Sande- 
cjl 1:4 (1:2). Zwierzyniecki na boisku za­
chowywał się niekulturalnie. M. in. gracz 
gości obraził słownie prezesa SandecJI za co 
został spoiiczkowany.

Bramki dla SandecJI zdobyli Hubert, Klp- 
pel, Iwański TK Anzel z karnego dla gości 
Pamuła I. Sędziował dobrze p. Firlińskl.

K. S. K. P. W. Sandecja — Zwierzyniecki 
1:1 (0:1). Z gospodarzy na wyśokości za­
dania staną! Ladenberger. Punkty zdobyli, 
dla gości Pamuta FI, dla SandecJI Hubert. Sę 
dzlowat p. Wożniak.

PRZEMYŚL. Pogoń (Stryj) — Polonia 2:0 
(0:0). Polonia grata tak, jakby chciała prze­
grać. Sędzia p. Strzelecki. San — Strzelec (Bo­
rysław) 4:0. Bramki: Turko I Partyka po dwie. 
Strzelec nie wykorzystał karnego. Sędzia p. 
Bogowskl.

KROSNO. Ruch (Przemvśl) — Legja 1:0 
(1:0). Mistrz, kl. A. Ruch grał z wlelklem 
szczęściem. Ruch zdobył bramkę z karnego. 
Sędzia p. Micdlar. Najlepszy na boisku De- 
neka. Wychowankowie Legjl I — Jardenja 
10:1 (7:0) Wychowankowie Legjl II — Wi­
cher (Frysztak) 5:2 (3:1).

TARNOBRZEG. Cracovla Ib — Strzelec 
4:3 (2:1). Bardzo efektowna gra obu zespo­
łów. W Cracovll wyróżnili się Zieliński, Pła­
chta i Schwagier, w Strzelcu zaś Mączka., 
Czerwiński, Kowalewski 1 Krasoń. Bramki 
strzelili Zieliński i Płachta po dwie, oraz 
Mączka 3. Widzów dużo. Sędziował p. Engel- 

berg. Dzicovia — Sokół 5:3 (3.T). Gra cha­
otyczna ■ przewagą Dzlkovii. Sędziował p.

Fleischer. Strzelec — t. K. S. 3:1 (1:0). 
Bardzo silna przewaga Strzelca. Bramki zdo 
byli: Lewoch, Sawicki 2 i Hcringwass. W 
drugiej połowie meczu sędzia p. Fleischer zo 
stał znieważony przez gracza śledzlowskle- 
go.

BORYSŁAW. Repr. robotn. ro. Łodzi — 
TUR 5:3 (2:1). Łodzianie dużo lepsi. Bram­
ki dtp TUR-u strzelił Koch (2) I Morski, dla 
5ości Symczak 2,Głuss 2 1 Jankowski. Sę- 

zia p. Wiśniewski słaby.
Repr. robotn. m. Łodzi — Kadlmah 2:2 

(2:1). Kadlmah ustępował gościom pod 
względem technicznym. Bramki dla gości Jan 
kowskl 1 samobójcza, dla Kadlmahu Glttcr I 
Rosner z karnego. Sędziował poprawnie p. 
Łan.

KOŁOMYJA. Makabi (Czernlowce) — 49 
p. p. 3:2 (0:2). Oospodarze nie wytrzymali 
tempa. Bramki dla 49 pp. zdobyli Pudło i 
Mokrzycki. Sędzia p. Muli dobry.

RASZKÓW. Polonia (Kcmpno) — Raszko- 
wlanka I 2:1 (0:1). Bramki dla Polonii Mil 
ler 1 Rylak, dla Raszkowianki Stodolny. Sę­
dzia p. Urbański zadowolił.
kt. A.

OTWOCK, żar (Warszawa) — Gwiazda 
1:0 (0:0). Bramki strzelił Borenstein. Mecz 
o mlstrzoążwo kl. C. Danuta (Goctawek) — 
Wulkan 8:2 (4:2). Bramki dla Danuty:

PŁOCK. W dn. 18 bm. odbyły się w Płoc­
ku, zawody eliminacyjne do Zawodów GłOw 
nych pocztowców w Warszawie. Wzorowa 
organizacja zawodów, duży udział publicz­
ności, ładna pogoda — wszystko to złożyło 
się na nader efektowną całość.

Wyniki techniczne przedstawiają się : 100 
m. Rattlnger (Wł.) 12.7 s.; skok wdał — 
Majewski (Wł.) 5.60 m.; kula — Laks (Wł.) 
8,78 cm. 3000 m. — Bor (Pł.) 10,37 s. 
trójbój — Szulc (Pt.)

Pływanie: Wołoczkiewlcz (Pł.) 2 m. 11 s. 
Kolarstwo: Karasek (Ł.) 1 g. 41 m. 31 s. 

Bieg 60 m. panie: Kozanecka (Pł.) 9.9 s. Ka 
(Pt.) 5 m. 45 s. Siatkówka: Płock — Kut 
no 15:7. 15: 2.

W ogólnej klasyfikacji: 1) Płock 177 p. 
2) Włocławek 79 p. 3) Kutno 45 p. 4) Ło- 
jakarstwo: 1) Malinowski i Lemanowicz
wleź 32 p.

OSTRÓW WLKP. — H. C. P. (Poznań) — 
Ostroyla 4:3 (3:0). Bramki dla H. C. P. Ko 
nopa 3 l Janiszewski 1, dla gospodarzy

i

Błoch(3). Podczas meczu publiczność nieza­
dowolona z orzeczeń sędziego wtargnęła na 
boisko. Sędzia p. Kakict. Polonia I — (Kem 
P"°) — Ostrovia jun. 3:1 (1:0), mistrz, kl. 
C. Zawody druż. marszowe 16 kim. 1) Strze 
,_cc Zamo’° 1:46,08, 2) Strzelec Przygodzice 
3) Ostrów, 4) Odolanów.

INOWROCŁAW. Culavla — Sokół (Byd- 
gosząa 7:1 (2:1) o wejście do kl. „A“. 
Bramki dla gospodarzy zdobyli Podkowiński 
3, Błażejewski 2, Zandecki I Warchowskl.. 
Sędziował dobrze p. Stogowskl z Torunia.

LUBARTÓW. Team Strzclec-Owlazda — 
Wieniawa (Lublin) 4:2 (2:2). Bramki dla 
Strzelca Targoński (2), Król oraz Guz z kar 
nego.

GRUDZIĄDZ. Okręgowe mistrzostwa kole- 
lejowe 1 rozgrywki o mistrzostwo Polski KPW. 
Koszykówka: Pomorze — Wilno 29:16. panie 
2:1. Pierwsze miejsce w koszykówce Ognisko, 
Toruń. 2) Ognisko (Chojnice).

Mistrzostwo Okręgu w siatkówce pań zdo­
było Ognisko Toruń, które zwyciężyło Iło­
wo 2:0.

W siatkówce młodszych zalał pierwsze miej­
sce Toruń, bijąc Bydgoszcz 2:1.

Wyniki lekkoatletyczne. Klasa młodszych: 
100 m. 1) Polcyn (Bydgoszcz) 12 sek. 400 m. 
1) Polcyn 56.5 sek. Skok wdał 1) Małkowski 
6.19.

Klasa starszych: 100 m. 1) Maitkowskl Stef. 
(Bydgoszcz) 12.9 sek. Skok wdał 1) Majtkow- 
ski 5.80 m. 1500 m. 1) Szulska (Chojnice) 
4:38.6. Skok wwyż 1) Małkowski: 2) Pio­
trowski (Toruń), 3) Labenz (Bydgoszcz) 
wszyscy po 1.60 m. 4x100 m. 1) Gdynia 50.1 
sek. Granat 1) Rudyna (Starogard) 72.11 m.

Do p.p. Prenumeratorów
Uprzejmie prosimy o wptacanie pre­

numeraty za m-c sierpień r. b. P.P 
Prenumeratorom, którzy nie uregulują 
prenumeraty sierpniowej w terminie 
do 28 b. m. będziemy musieli wstrzy­
mać wysyłkę pisma z dniem 1 wrze­
śnia r. b.

' członkami, wzgl. związku śląskie 
go. (lir.)

Katowice, dn. 23.8. Teł. wł. Na b.o’' 
I sku Ośrodka W. F. odbył się w godz1' 
! nach popołudniowych mistrzowsk' 
, mecz szczypiorniaka. pomiędzy m1* 
strzem Polski KKS. Pogoń, a Sokote,rt 
II. Zawody przyniosły rekordowe 
zwycięstwo Pogoni, w stosunku 
(13:1)! Mistrzowie wystąpili w pełny”’ 
składzie z Kurkiem i Czempiszem'”3 
czele, a gra ich zadowoliła pod kaź' 
dym względem.

Lekkoatleci Stadionu (Chorzów I" 
mieli na dzień 1 września b. r. żako”' 
traktowany mecz z Deutscher Sport' 
club Breslau. Mecz powyższy nie doi' 
dzie do skutku z powodu kolizji tern”' 
nu wyborów do Sejmu, z meczem lek' 
koatletycznym Poznań — Wrocta*  
(8.9.). I tak, mecz międzymiastowy P” 
znań — Wrocław odbędzie się w dni” 
22 września, a na dzień 1 września ’V 
znaczył związek niemiecki drużynowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne, (hr).

O pierwszorzędną atrakcje sportową 
postara się sekcja lekkoatletyczna K- 
S. Stadion w Chorzowie, organizuj”6 
międzyklubowe zawody z katowicką P” 
gonią, w których ramach spotkają s1* 
nasi tyczkarze Sznajder i Morończyk 
z wice-mistrzem Niemiec, Hartmannet” 
z Wrocławia. Wielki ten pojedynek 
będzie się w dniu 1 września b. r. ”a 
stadjonie F W i PW w Chorzowie !•

W dniu 15 września b. r. odbędzi® 
się po raz pierwszy międzynarodowy 
trójmecz lekkoatletyczny Wrocław 
Śląsk Opolski, — Górny Śląsk. Zawo­
dy odbędą się na terenie polskie«0 
Śląska, (hr.)

Mecz piłkarski obu Śląsków, odbę­
dzie się w dniu 1 września b. r. w Ka­
tów icach, na boisku WF, przy park” 
Kościuszki, (hr).
i,P' 8- UWIADOMIŁ OKREO ŚLĄSKI

28 wrIe'"la br. odbędzie sit * 
Katowicach reprezentacyjny mecz w p”*?  
pÇ„C|«vo’ P?n’,*dly Nlemcmatr.l srodkowetnl * 
Folską południowo - zachodnią. W dniu 29' 
(■„i ,a isama. re₽r- niemiecka ma gościć * 
Krakowie, gdzie zmierzy się z odpowiedni01 
teamem graczy śląskich 1 krakowskich.

Wszystko to łndnlc 1 dobrze, tylko P- 
O. S. nie orjcntowal się, że w fvm akur°: 
czasie K. S. Ruch obchodzi uroczvśde sw°l 
jubileusz i, że start Niemców musi za sot>» 
w takim wypadku przynieść deficyt gCsi 
Ruch jest ciągle jeszcze popularny, a mecz*  
jego w tych akurat dniach będą się cieszy- 
ły specjalnem wzięciem wskutek otwarci® 
stadjonu (hr).
NiT!îDZJ?î!AEOOWy MECZ SZCZYPIOR­
NIAKA, Kraków — Górny Śląsk o puhar w*"  
drowny od będzie s|ę 15 wr2cśn|a V Kr,ko- 

I .C* ustalony zostanie w
; śĄodrtę.-.,p," łr.cnlJKu <*wóch  teamów, k*°-  
ry zarznd ił JL O. Z. G. S. na boisku Oś* 0“ 
ka w Katowicach, (hr).

Ciekawa sytuacja wytworzyła sic 
związku z zaprzysiężeniem śląskich 
limpijczyków. Swego bowiem czasl1 
powiadomiono Paszka (szermierza P°' 
hcyjnego K. S.), o zaliczeniu go 
grupy olimpijskiej. Paszek otrzyi”3! 
nawet regulamin i zobowiązanie do P°” 
pisania, oraz był na badanui lekat' 
sk.em .Przy ślubowaniu. Paszka oP°*  
szczono, a zainterpelowany Komitet P' 
limpijski, podobno o całej tej sprawi® 
nic nie wie. (hr)

Wrazidło, bokser wagi półciężki®^ 
przyjechał ze Śląska na obóz trenm«0 
wy na Bielany jako siparring part”®1" 

(gr)- 
ELIMINACYJNY CHÔD

W dniu 6 października b. r. na s* 0- 
sie grójeckiej pod Warszawą °dbc- 
dzie się drugi eliminacyjny eh0“ 
przedolimpijski na dystansie 25 ki”]- 
Zawody te organizowane przez Z”“ 
Strzelecki mają na celu orientację 
indywidualnych możliwościach oli”1' 

i piiskich naszych marszowców.
GACKOWSKA, która uzyskała upragr 

urlop na obóz P. Z. L. A. nic otrzymała 
kolejowej w miejscowej Komendzie P. W„ 

I rej rzekomo powyższy obóz jest nieznany, 10 
i mo okazania pisma P. Z. L. A.
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Walasiewiczówna, Wajsówna, Kwaśniewska
Krótko przed drezdeńskim re- 
?flżem lekkoatletek Polski i Nie- 

?'ec należy sobie szczerze i otwar- 
‘e Postawić pytanie: jak przegra- 

ten mecz? Bo, że przegramy, 
' ‘6m każdy dobrze wie. Uważa- 
’V nawet za korzystne, że pew- 
Vin sferom wyjaśniło sŁę do te­

tr. stopnia w głowie, że nie produ- 
już mrzonek o „możliwym“ 

'Unifie, który zwykle kończy się 
śP .większym kociokwikiem. 

r7.'ejeden wróg przesądzonych po 
:'zek zapyta: poco wobec tego je-

• *'ać  po świeże baty! Odpowiedź 
/st nieskomplikowana: mecze z 
^koatletkam' niemieckiemi są dla

‘,s najcenniejszym momentem 
•^dniety do dalszej pracy i postę- 
Pu'v; podobnie jak spotkania z pił- 
/tzami niemieckimi i szosowcami.
* sam fakt, że Polska jest jedy-

państwem europejskiem, któ- 
/ Waży się stanąć w szranki z ko- 
r'ecą reprezentacją Rzeszy, z któ- 

*1 Przegrałaby nawet zjednoczona 
^Prezentacja wszystkich pozosta- 
Jch państw, przynosi nam za- 
5zczyt.

Chcielibyśmy jednak przegrać 
przyzwoiciej, niż w ubiegłym roku. 
°stępów od ubiegłego roku nie 

^ftiawiamy sobie. Ale w Warsza­
wę. mimo miłej niespodzianki, zgo- 
çWanej przez Kwaśniewską, za- 
pkło nam Stelli Walasiewicz. 
^.to kosztowało reprezentację Pol- 
t* 1 kilka, jeśli nie kilkanaście punk 
■°w. Dzjś sytuacja jest tego rodza- 

'■ że punkty, które ma nam rato- 
vać Walasiewiczówna, utracić mo 
,erny w innych dziedzinach, w ro- 

ubiegłym wygranych.
i Przyjrzyjmy się koleino wszyst- 
JJ'Ui konkurencjom, poczynając, jak 
.wvkle, od sprintów. Na 100 me- 
jOw stoczy Walasiewiczówna 

i'féki pojedynek z Käthe Krauss 
"arie Dollinger. Krauss daje Pol- 

ę,e Po roku rewanż za Londyn, 
i oie Niemki miały już w tym ro-

11 11,8. Będą więc bardziej, nrż 
*roźne. Większego niebezpieczeń- 
, wa oczekujemy ze strony mi- 
'rzyni świata Krauss. U Dollinger 

podziwiamy zawsze tak ostre 
fytnpo przy niepokaźnej figurce. U- 
fi‘"uy jednak naszej rekordzistce i 
Wiekujemy jej na pierwszem miej- 
:CU. Jedynie pewne w tym biegu 
pst Jednak ostatnie miejsce drugiej °Iki.
. Podczas gdy najszybsze kobie- 
/ Niemiec odpoczywać będą po 
’Umetrówce, musi Walasiew!- 

^■''Wna odharowywać punkty na 
metrów. Tu jednak zwycię- 

j "o jej nie ulega wątpliwości, dla- 
j Tro prosimy o oszczędzanie się 
produktywny bieg. Albus i Bau- 
Pulte (około 36 sekund) powinny i

nasze ostoje
której z nich zagrozić.

Na 80 metrów przez płotki 
przemawiają czasy również za 
Niemkami. Steuer miała na mistrzo 
stwach 12,2, Eiger 12,3, Ereiwal- 
dówna tylko — i to wątpliwe — 
12,4. Od obu Niemek można ocze­
kiwać poprawy wyników. Ale kto 
wie, czy o rezultacie biegu nie za­
decyduje rutyna Polki. Obie Niem­
ki debiutują w międzynarodowem 
spotkaniu, a płotki walą się łatwo. 
W tern nasza szansa. Czwarte 
miejsce naszej reprezentantki jest 
beznadziejnie pewne.

Rzuty, w roku ubiegłym nasza 
domena, nie zapowiadają się tym 
razem wesoło. Wajsówna ciągle 
jeszcze chodzi w glorji niepokona­
nej w bezpośredniej potyczce, ale 
od utraty tej glorji na rzecz Mau­
ermayer nic jej zdaje się w Dreź­
nie nie uchroni. W dotychczaso­
wych wynikach tegorocznych róż­
ni obie zawodniczki horendalna o- 
dległość 6 — 7 metrów. Jeśli Pol­
ka podciągnęła na obozie swą for­
mę do zeszłorocznego stanu, to z 
43 metrami stać będzie ciągle je­
szcze w dolnej granicy możliwości 
Mauermayer. W każdym razie, nic 
nie ucieszyłoby nas bardziej, jak 
triumfalny powrót Wajsówny z 
Drezna. Pojedynek o trzecie i 
czwarte miejsce daje też możli­
wość rozstrzygnięcia na naszą ko 
rzyść. Dla uniknięcia ewentual­
nych rozczarowań przypominamy 
Wajsównie, że i Krauss rzuca oko 
ło 40 metrów (na mistrzostwach 
39, 98).

Oszczep wygraliśmy w roku u-

w meczu lekkoatletycznym z Niemkami
biegłym — przyznajmy się — nie­
oczekiwanie. Tak jak i teraz, na 
papierze nie mieliśmy żadnych 
szans. Ta sama miła niespodzian­
ka może nas zaskoczyć i obecnie. 
Niemki są klasowemi, ale bardzo 
często zawodzącemi oszczepnicz- 
kami. Taka Braumüller pojechała 
do Los Angelos jako zdecydowa­
na faworytka, mająca na sumie­
niu 44-metrowe rzuty, a w konku­
rencji olimpijskiej rzuciła około 41 i 
metrów. Obie zeszłoroczne repre-l 
zentatki Rzeszy pojechały z moż­
liwościami oscylującemi o piękną 
odległość 42 metrów. Rzucały 
mniej więcej 36, czy nawet 34 me­
try. Albo znów Goldmann; zdoby­
wa mistrzostwo Rzeszy rzutem 
42,32, aby pojechać na akademic­
kie mistrzostwa świata w Buda­
peszcie i rzucić tam coś ponad 36 
metrów. Dlatego też, jeśli można 
zaufać czterdziestce Kwaśniew­
skiej... Dla porządku rzeczy zano­
tujemy, że Kruger i Fleischer rzu­
cają normalnie 42 — 44 metrów.

Z kulą jest trochę inaczej. Tej 
nieolimpijskiej konkurencji Niemki 
w tym sezonie nie tknęły. Jednak 
Mauermayer nawet bez treningu 
nie powinna mieć kłopotu ze zdo­
byciem pierwszego miejsca. Rów­
nież Fleischer jest normalnie o do­
bry metr lepsza od naszych pań. 
Ale w tych warunkach powinny 
Polki nawiązać walkę o drugie 
miejsce.

Wreszc'e skoki. W skoku wwyż 
sytuacja jest beznadziejna, bo 
Kaun może skoczyć 160 (słow­
nie: sto sześćdziesiąt centyme-

MAUERMEIER 
najwybitniejsza zawodniczka 

Niemiec na niedzielnym meczu 
lekkoatletycznym

FLEISCHER 
najlepsza oszczepniczka Niemiec 
stoczy interesujący pojedynek 

z Kwaśniewską

trów!), ale 153 z mistrzostw po­
winny jej również starczyć, tak 
jak i jej koleżance Scheibe. W ro­
ku ubiegłym przerwały Niemki 
skoki przy 150 centymetrach, gdyż

je dużo wcześniejPolki przestały 
trudzić.

Ukryta szansa tkwi w skoku 
wdał. Znów konkurencja, której 
Niemki w tym roku nie uprawia-

Wraz z Vertue iii iistupskim. Inż. Bujwidem

X m ovi\unu/ pruwuni.y I

drugie i trzecie miejsce. Wąt I 
,tl>y, czy druga z Polek potrafi! ■

KRAKÓW, 22 sierpnia.
W długą halę dworca krakowskiego wto­

czył sic majestatycznie potężny parowóz. 
Na bokach wagonów widniały tabliczki Po­
znań — Kraków. A we wnętrzu jednego z 
nieb bohaterowie sportu polskiego w roku 
1935.

Do drzwiczek wagonu podeszli dwaj dżen­
telmeni, uścisnęli dwu pasażerów, którzy 
pod okiem swego mentora wysiedli z wa­
gonów i skierowali swe kroki do salonu 
recepcyjnego. Kilkadziesiąt osób, kilku fo­
tografów, I nieodzowna mówka.

Zmęczone twarze I sterta walizek ładują 
się do taksówki. Koniec oficjalnej parady. 
Odjechali mistrzowie Europy Roger Verey I 
Jerzy Ustupski wraz ze swym opiekunem 
inż. Bujwidem do „domowych pieleszy".

★
.— Oj ciężko, ciężko — skarży sle na

przezywamy triumfy wioślarstwa polskiego

i chodzą. A nawet rowerami 
jeżdżą. Ale co ta robić? Wszy- 
pana Rożka, każdy mu gratu- 
niby jak... Tacy mistrzowie... 
kobleclnka jest mocno wzru- 

zbyt- 
ranka 
przy-

swój starsza kobiecina, sprawująca obowląz- ■ jakąś sakiewkę. Jesteśmy gotowL Tutaj Wi­
ki gospodyni AZS-u krakowskiego. — No | dzimy Buhtz'a, obok niego Rożka, a po dru- 
bo niby, jak pan widzi. Od samlutcńkiego 
rana chodzą 
po korytarzu 
scy walą do 
luje. No bo,

Widać, że
szona sukcesami i nie przejmuje sle 
nio ciżbą ludzi, którzy od samego 
przewijają sie pod dachem skromnej 
stanl wioślarskiej akademików krakowskich.

ł
Mistrzowie Europy otrząsnęli f 'ł z butów, 

i uścisnęli rodzinę i nuże spowrotem na przy- 
j stań. Siedzą na niej od samego rana. I cią­

gle w kole przyjaciół powtarza sie szczegóły 
batalji berlińskiej. To Verey powie coś 
ciekawego, to znów Ustupski dorzuci jakiś 
żarcik.los

■ ■ ■

, . ZESPÓŁ KOSZYKARZY POLSKICH
t(>ry na akademickich igrzyskach u> Budapeszcie zdobył za­

szczytne drugie miejsce.

:h o- 
czas*
1 Po-

STEUER (DUISBURG) 
przeciwniczka Freiwaldówny 

iv biegu na 80 m. przez plotki

A inż. Bujwid słucha ich w zamyśleniu. 
Niebieskie oczy spoglądają z zadumą wdał. 
Coś myśli, jakby oblicza. Gdy zamilkną jego 
wychowankowie, mentor dwu mistrzów 
zastanawia się przez chwilę i wreszcie do­
rzuca swą uwagę. I tak rośnie opowieść, 
powstaje legenda o wielkim boju dwu pol­
skich wioślarzy na falach Sprewy.

★

Nasamprzód mówi Verey. Jak to byt na 
ześciuset“ metrach jeszcze o 2 długości | 

Niemcem, a na „tysiączce“ nawet o 3 'Niemcem, _ __
długości. A tuż tuż za 
Szwajcar. Dopiero 
Niemca, na 1.600 
przed nim. Słyszał 
się do finiszu i wygrał.

W prostych słowach przedstawia historję 
zwycięskiego boju.

nim
na 1.500 

był już ze
krzyki Polaków, zerwał

posuwał się
m. doszedł

Studachem

★
Słucha go z uśmieszkiem inż. Bujwid. Gdy 

skończył uczeń, mistrz kreśli plastycznie 
obraz wielkiego boju. Ustawia na stole pusz­
kę z tytoniem, obok znów pugilares, dalej

KAUN (KI ŁON JA) 
zdecydowana faworytka skoku 
wwyż, przekraczająca 160 cm.

glcj stronie Studacha.

— Na 1.400 m. dochodzi do decydującego 
momentu. Niemiec, jadący przed Verey‘em 
skręca w jego stronę 1 wjeżdża na tor Po­
laka. Jedzie chwilę przed Vereyem. Spo­
strzega to momentalnie Szwajcar, jadący z 
Vercy‘em. Teraz postanawia go zaatakować. 
Rozumie, iż Verey nie może obecnie wyprze­
dzić Niemca, który jedzie jego torem.

Ale Rożek zrozumiał w lot o co idzie _
zapala się inż. Bujwid. - Widzi pani _
wola, potrząsając pudełkiem tytoniu — Ve- 
rey zrywa się, chce wyprzedzić Buhtza. Jest 
nawet taki moment, iż waha się przez se­
kundę czy 
go minąć, 
ką cenę. 
Ale Buhtz 
Droga jest wolna I

Zrównała się sakiewka z pudełkiem 
toniu. Jeszcze chwila, a będzie za nim.

Verey jest w tym momencie obok Buhtza. 
Daje „mocną wkładkę". Między wszystkimi 
trzema Jest 
zboczenie z 
strofy.

Ale Rożek 
sekundach jest wolny. Uwalnia się od Niem­
ca i wali ze Szwajcarem. Już jest przed 
nim. Na mecie półtora długości. Wygrali...

I Sakiewka pozostała daleko w tyle za pu­
delkiem...

nie wjechać na tor Niemca. Byle 
Teraz musi go minąć, za wszcl- 
Inaczej Szwajcar mu ocieknie 
wraca momentalnie na swój tor

odległość centymetrów. 
toru, a może dojść do

ldzie szalenie ostro. Po

nie wiedzieliśmy, którzy Jesteśmy. Osada nie­
miecka wskazywała na nas, my znów na 
nich.

— Nawet sędzia na mecie zbaraniał. On 
już wystawił na tablicę numer Vi, to zna­
czy, że ten tor wygrał. A tym torem jechali 
Niemcy. Musiał potem zmieniać tę tablicę. 
Jakeśmy widzieli, że on wstawia nasz nu­
mer, zorjentowaliśmy się, że nasza wygra­
na. Gdyby nic to, 
Przecież na torze 
zwycięska osada.

jechalibyśmy „do domu", 
zostawała po biegu tylko

z męczonym 
głosem tłu-

ty­

Lada 
kata-

Jurek Chciał 
z. yciezca. 
teraz byt 

jednak, że

★
jest spoczątku Jerzy Ustupski. 
Verey do opowieści, wspomina 
słowach“. Aż wreszcie odniosło

zimno, potem coraz 
przedbiegach, gdzie 

naszych od najlepsze- 
Francuzów.

Nieśmiały 
Zachęca go 
o „prostych 
skutek. 1 druga połowa zwycięskiej dwójki
ruszyła z miejsca.

Na wstępie trochę 
goręcej, opowiada o 
trzy sekundy dzieliły 
go czasu Niemców I

— Ruszyliśmy w finale dobrze, ale co 
robić: po 200 m. Niemcy dali „dęba". My 
przechodzimy na wolniejsze i długie pocią­
gnięcia.

— No tak — wtrąca Verey. — On się za­
palił I krzyczy do mnie „gazu". Ale niema 
co. Teraz trzeba było pociągnąć dłużej 1 
wolniej.

— Na 1.500 m. jesteśmy o długość za 
Niemcami, o dziób za Francją. Wreszcie 
mijamy Francuzów. Do Niemców mamy 
chyba z jakie pół długości. Widzę inżyniera 
na brzegu. Biegnie I krzyczy mi: „Jurek, 
bierz mistrzostwo Europy!" Verey patrzy 
się za siebie. Zorjentował się w sytuacji. 
Rzuca się naprzód i drze z całej sity.

— Widzę nas na mecie — ciągnie młody 
Ustupski jakby w ekstazie. — Już przeszli­
śmy przez linję. Ale jeszcze jedno mocne 
pociągnięcie. Tak dla pewności. Właściwie

ły. Ale Góppner dowiodła w Buda­
peszcie, że potrafi i bez dłuższego 
treningu zdobyć się na dobry wy­
nik. Na szczęście startuje Wala­
siewiczówna.

Acha, jeszcze sztafeta. Wykom­
binowaliśmy ją sobie sprytnie, ale 
nic to nam nie pomoże. Czy można 
oczekiwać od Walasiewiczówny 
nadludzkich wyczynów? Gdy od- 
bierze ona pałeczkę, Dollinger bę­
dzie o dobre kilkadziesiąt metrów 
przed nią. Niemki zabierają się 
zresztą do sztafety również we­
dług wszelkich zasad taktyki. Po­
syłają na trzech krótkich dystan­
sach kolejno Albus, Bauschulte i 
Krauss, spodziewając się wydoby­
cie na trzech Polkach takiej prze­
wagi, która pozwoli Dollinger za­
kończyć sztafetę przed Walasie- 
wiczówną bez wysiłku, który mógł 
by obalić systematyczność budo­
wania formy olimpijskiej. Mogliby 
oszczędzić Dollinger, ale nie chcą 
na 200 metrów puścić Albus, albo 
Bauschulte, obawiając się wyraź­
nie finiszu Polki.

Niemcy oczekują w Dreźnie zde­
cydowanego i wysokiego zwycię­
stwa. Nie można się im dziwić. 
Oficjalny organ niemieckiej lekko­
atletyki „Der Leichtathlet“ uważa, 
że mecz drezneński stać będzie 
pod znakiem pojedynku o miano 
najszybszej kobiety Europy. Po- 
zatem oczekuje serj1 wyłącznych 
triumfów Niemek. Redaktor tego 
pisma przeprowadza nawet kolej­
ność w poszczególnych konkuren­
cjach. Powtórzymy te przepowie­
dnie: 100 metrów: obie Niemki, 
Walasiewiczówna. 200 metrów: 
Walasiewiczówna. obie Niemki. 
80 metrów przez płotki: obie Niem­
ki, Freiwaldówna. Skok wdał: re­
zultat niepewny. Skok wwyż: o- 
bie Niemki, Krajewska. Kula: obie 
Niemki Wajsówna. Oszczep: obie

I Niemki, Kwaśniewska. Dysk: Mau- 
„ . .. , „ A, ermayer, Wajsówna, Krauss. Sztam. bćdii jut nas, o 2 dlugośći Njemkj prze(j

Jak widzimy Niemcy spodzie­
wają się nietylko bez trudu obro­
nić puhar ambasadora Lipskiego, 
ale i zabierają się do zdetronozo- 
wania najlepszej sprinterki świata. 
..Der Leichtathlet" uważa, że 
Krauss i Dollinger są do tego sto­
pnia równorzędne, że powinny al­
bo obie ulec Walasiewiczównie, 
albo obie ją pokonać. Oczekują ra­
czej tej drugiej możliwości. Zoba­
czymy za 48 godzin w Dreźnie.

Musiał się go
w przedo-

★

Znowu chwila cierpliwości 1 
od krzyku na torze berlińskim 
maczy inż. Bujwid:

— Osada zorientowała się po przedbie­
gach, że może wygrać. Rożek chciat zreha­
bilitować się za zeszły rok, 
słuchać hymnu narodowego jal
Ustupski, zawsze pełen humoru, 
w świetnym nastroju. Widziałem 
humor ten pokrywa tremę.

— Jakże nic mieć tremy — przyznaję rc 
śmiechem Ustupski. — To ciągłe ..AchtungI“ 

i mogło przecież do pasji doprowadzić.

, Okazuje się, że speaker niemiecki, co kil- 
| ka zdań wołał ,,AchtungI“ Słowo to wypo­

wiedziane ostro, wyprowadzało młodego 
Ustupskiego z równowagi.
dość wysłuchać, jakoże startował 
statnim biegu.

— Liczyłem, — opowiada inż. 
że na 1500 r *
na przedzie. Tymczasem na metę wjeżdżają 
o 1 długość 
za wygraną.
bierz mistrzostwo Europy! Niemcy spuchli!“

W tym momencie Rożek rozpoczął finisz. 
[ Było to coś wspaniałego. Głowę schował 
i zupełnie i morderczo pracował. Tego jeszcze 
i nic widziałem.

— Tempo było, — kończy rozmowę Ve- 
| rey — ale grunt to mistrzostwo. Potem 
■ można było pozdychać.

★
Mówimy jeszcze o planach. O tern co 

trzebaby zrobić. Teraz przedewszystkiem 
odpocząć. A potem solidnie myśleć o za­
prawie. Na wiosnę zdałoby się pojechać 
trochę zagranicę. Ze dwa starty poważniej­
sze. Może Henley. A może to za trudne. 
Prawda, przecież najpierw Henley a potem 
Olimpjada. Czy nie zadużo?

Zadużo? Verey tego nie może zrozumieć. 
Przeciwnie, wspaniały trening przed 
pjadą.

Czy tylko trening? Czy nie raczej 
nie o podwójnym tytule — mistrza 
i mistrza olimpijskiego?

Marzenie, które łatwo może stać się rze­
czywistością...

Bujwid

za Niemcami. Nie dałem jednak 
Krzyknąłem Jurkowi: „Jurek,

marzc- 
Henley

Olim-

WAJSÓWNA 
wszelkiemi silami stara sic pod­
ciągnąć swoją formę, aby zdo­
być szanse iv pojedynku z Ma- 

uermeyer.

BASEN W ANDRYCHOWIE
gdzie iv niedziele wystąpią znakomici pływacy węgierscy z re­

kordzistą i mistrzem Europy Csikiem na czele.
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Mecz z Belgie wyzyskać dla eksperymentów!
Ostatnia okazja wypróbowania naszych sił przed spotkaniem z Niemcami

Nie otrząsnęliśmy się jeszcze po' Wiemy bardzo dobrze, że Na- 
porażce z Jugosławią, a już mamy'wrót w pełnej formie dystansuje
nowe kłopoty — mecz z Belgją w 
Brukseli.

Nadzieje, jakie pokładaliśmy w 
spotkaniu katowickiem, niestety 
nie ziściły się. Nietylko nie wzmo 
cniliśmy się moralnie, ale w ogniu 
prawdziwej walki wyszły też na 
jaw zupełnie nowe braki, ujawniły 
się słabe punkty, podważające do­
tychczasowe koncepcje.

Przed meczem z Jugosławją zda

Nie będzie może wówczas frapu­
jących wyczynów, ale nie będzie 
też zbyt dotkliwego zawodu.

Smoczek znajduje się obecnie 
bezsprzecznie w dobrej formie. Z 
Belgją dałby sobie zapewne rade 
i byłby graczem efektowniejszym 
od Scherfkego. Jak wyglądać bo­
dzie jednak rola jego w meczu z 
Niemcami?

Warunki fizyczne napastnika 
Warszawianki są dostatecznie zna 
ne, by zachodziła potrzeba specjał 
nie je naświetlać. Przyjmując za-

swego poznańskiego kolegę. Na­
wrot może jednak równie dobrze 
kompletnie zawieść, lub też za­
grać 45 minut i opaść w zapale. 
Scherfke nie osiągnie napewno 
szczytowego poziomu gracza Le- 
gji, ale nie obniży też lotu do nie­
dopuszczalnych granic. Utrzyma 
się na linji: dobrej przeciętności. 
Mając zatem przed sobą gracza, 

_ .. którego forma waha się w skali
’dało się, że wystarczy uzupełnić I między 0 — 100 procent i zawód-__ _______ . ______ __
jedną pożycie, zmienić conajwyżej | nika o możliwościach 40—80 proc., I tem, że Smoczek utrzyma się w 0-
jednego gracza, a znów otrzyma­
my instrument zdolny do poważ­
niejszych zadań.. Dziś dostrzega­
my, niestety, świeże rysy w fila­
rach, które dotychczas uważaliś­
my za nieskazitelne, trzeba więc 
jeszcze w porę je podeprzeć.

W tych warunkach zawody z 
Belgją, w obliczu znacznie poważ­
niejszego spotkania z Niemcami, 
mieć muszą tylko charakter ekspe 
rymentalny. Doszliśmy do stanu, 
w którym obojętne jest, czy stra­
cimy jeszcze na terenie, byle tyl­
ko zachowaną została pewna linja 
wytyczna, której utrzymanie urno 
żliwić musi odzyskanie straconych 
pozycyj. T. zw. „odwrót“ z wyż­
szych strategicznych względów“ 
nie zawsze podyktowany jest chę­
cią zamaskowania przed opinją pu 
bliczną własnych niepowodzeń! 
Często ma on swe logiczne uzasad 
nienie i wartość pod warunkiem, 
że „nowo upatrzone pozycje“ sta­
ją się faktycznie punktem wyjścio 
wym do nowych ściśle przemyśla 
nych i ustalonych celów.

Obecnie okazuje sie w całej peł­
ni słuszność postulatu naszego 
przed meczami z Rapidem, by w 
spotkaniach treningowych nie dzie 
lić drużyn na „stare“ i „młode“, 
lecz w jednym i drugim dniu dopa 
sowywać człony do ustalonych, 
stałych pozycyj. Gdyby trzymano 
sie tej koncepcji, wiedzielibyśmy 
dzisiaj, czy Martyna lepiej gra z 
Michalskim czy też z Jokszem 
lub Flieglem, wiedzielibyśmy, jak 
wygląda Wasiewicz w otoczeniu 
pełnowartościowych bocznych po­
mocników i obrońców i czy roz­
rywanie zgranej już (technicznie i 

’duchowo) pary Schefke — Matyas 
miało swą rację. Z chwilą, gdy nie 
zrobiono tego, wówczas bez jakie 
kogolwiek ryzyka, trzeba spróbo­
wać dzisiaj, ryzykując ewentualnie 
szanse meczu z Belgami.

Przejdźmy do spraw konkret­
nych. Lewa strona napadu nie na­
stręcza kłopotów: Kisieliński i Ar­
tur zostaną na swej pozycji. Eks­
peryment z Peterkiem naturalnie 
zawiódł i znów rozpisuje się kon-

dajemy pierwszeństwo drugiemu ‘becnej formie — co nie jest wcale

takie pewne — aż do 15 września, 
mamy poważne wątpliwości, czy 
nadawałby on się na kierownika 
napadu w spotkaniu z przeciwni­
kiem, którego walory fizyczne sta 
nowią jeden z najbardziej poważ­
nych atutów.

Ponieważ składu reprezentacji 
nie możemy obecnie traktować pod 
kątem jednej niedzieli, należy — 
zdaniem naszem — kandydaturę 
Smoczka odsunąć na dalszy plan, 
tembardziej, że podobnie, jak u Na 
wrota, jego linja rozwojowa daw­
no już przekroczyła punkt kulmi­
nacyjny.

Scherfke z Arturem i Matyasem 
u boku — oto trójka, która posiada 
kwalifikacje, by zdobyć sie na do­
brą, kombinacyjną grę zespołową 
z gwarancją wciągnięcia również 
w akcję obu skrzydłowych.

Jeśli chodzi o prawe skrzydło, 
to jesteśmy za Piecem, minjo, że 
nie wywiązał się on w odpowied­
nim procencie ze swego zadania. 
Piec ma kwalifikacje i jest talen- 
tem. Należy mu więc dać możność 
rozwoju.

Wypadałoby w końcu zaapelo­
wać do Matyasa o takie ułożenie 
treningu, by w decydującym mo-

10 punktów oczekuje nabywców
Rozgrywki o mistrzostwo Ligi posu 

wają się jak po grudach. Niema, nie­
stety żadnych widoków, by w najbliż­
szym czasie tempo się wzmogło, nastą 
pi raczej dalsze jego zahamowanie.

Przed tygodniem trzeba było gry mi 
strzowskie przerwać spowodu meczu 
z Jugosławią, za tydzień nastąpi wy­
jazd do Belgii, później przyjdzie mecz 
z Niemcami i Łotwa a w dalszej per­
spektywie z Austrją i Rumunią.

Przed wyższemi silami trzeba się it- 
giąć, nie pozostaje zatem nic innego, 
iak cieszyć się, że przynajmniej w nie 
dzielę znajdzie się cały front ligowy w 
ogniu walk. Udział dziesięciu drużyn 
daje gwarancję nowych zmian w ta­
beli i ewentualnego wyklarowania róż 
nych niejasności.

Niedzielne skojarzenie par otwiera 
w każdym razie bogate możliwości, to 
też spotkania wzbudzą napewno znacz 
ue zaciekawienie.

Pogoń oczekuje wizyty Ł. K. S-u. 
Łodzianie rzadko tylko dawali sobie 
radę we Lwowie. Były wypadki, w któ 
rych występy ich przybierały charak­
ter małej katastrofy. Był to zresztą 
zwykle ze strony Lwowa rewanż za 
niepowodzenia, z jakiemi spotykał się 
na terenie Łodzi.

Przed dziewięcioma dniami Ł. K. S. 
w teorii dorównywał Pogoni. Wmie­
szała się w to Warszawianka i rezul­
tat był taki, że Łodzianie nietylko stra 
ciii punkty, ale i dobrą opinję, jaką cie 
szyli się po pierwszych występach w 
Warszawie.

O ile ŁKS. grać będzie we Lwowie 
w identycznym stylu mało iest praw­
dopodobieństwa, by dal sobie radę 
z Pogonią, Lwowianie wykazują w 
grach mistrzowskich dość skonsolido­
waną formę, mają pozatem wyrówna­
ną drużynę i atak. W tych warunkach 
wątpimy, by ŁKS. podważyć mógł po

Ligowcy biorą się znów za bary
zycję lidera. Remis czy przegrana Po- machem. J 
goni byłyby w każdym razie wielką w Poznaniu, 
niespodzianką.

Walka o miejsce rozegra się między stawia pozatem wiele do życzenia. A- 
Wartą i Garbarnią. Poznańczycy zna.i-[ tak*Jej  jest slaby, a bez napadu trud- 
dują się o jeden szczebel wyżej od no wygrać. Również silne niegdyś for 
przeciwnika. Dystans jest mały, dwalmacie tylne krakowian wykazują lu- 
punkty moźnaby nadrobić jednym za-1 ki. to też raczej typujemy, jako zwy-

Nie będzie to jednak latwol cięzcę Wartę'. Remis byłby dla gospo- 
i", gdzie teren iest zawsze darzy wynikiem niekorzystnym.

bardzo gorący. Forma Garbarni pozo-

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TE2 NIEKIEDY 
I U SIEBIE JEDEN Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO?

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tuta] objawów 
jeden r a ż a c o lub kilka jednocześnie1 występują:

JEST TO OZNAKA, IŻ NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA

Identyczny charakter mieć będzie 
mecz w Świętochłowicach dokąd wy­
jeżdża Wista, z tą tylko różnicą, że 
zwycięzca zdystansuje zupełnie wyraź 
nie przeciwnika w tabeli. Szanse dru­
żyny krakowskiej są tutaj jednak lep­
sze. niż kolegów ich walczących w Po 
znaniu. Śląsk sprawi! już wprawdzie 
niejedną niespodziankę, ale w gruncie 
rzeczy nie reprezentuje jakiejś specjał 
nej klasy. O ile Wisła nie da się zasko­
czyć 1 przetrzyma pierwszy impet po­
winna wyjść z przeprawy obronną rę­
ką. Naturalnie wiele zależeć będzie od 
formy poszczególnych jej linii. Przy 
niepewnej obronie gra pomocy może 
okazać się decydująco.

Z zainteresowaniem oczekiwać 
dziemy

wieści z Krakowa. 
Rewelacyjne wyniki zobowiązują, 
też Warszawianka zmuszona będzie 
dobrze się wytężyć, o ile zechce zna­
leźć laskę w oczach surowych kryty­
ków podwawelskich. Natknie się ona 
na przeciwnika, który walczyć będzie 
z determinacją, zdając sobie spraw? 
z wielkiej stawki. Postawa obrony » 
pomocy Cracovii wywrzeć może decy 
dujący wpływ, O ile zdołała ona sku­
tecznie zaszachować lotny atak gość' 
i przetrwa w formie przez pełne 90 
minut to w nagrodę 
den a przy szczęściu < dwa punkty.

W Warszawie staje Polonia do wal 
ki z Legją. Polonia znajduje się w sy­
tuacji, z której trudno znaleźć wyjście 
Niemniej jednak gdy chodzi o walkę 
z miejscowym rywalem zdobędzie się 
ona napewno na maksymalną ambicję 
i... kto wie. czy nawet przy gorszych 
atutach nie sprawi zwolennikom swym 
milej niespodzianki.

be­

to

uzyska może ie-

K. S. Dab wystąpi w meczu z często 
______  . ____ ____ ___ _ ___ chowską Brygadą w składzie nast.: Pa 
kurs na posadę kierownika napa- włowski —Krawiec — Kolarz — Mocz 
'du. Wysuwane są kandydatury Na l ~ - oida — Dytko — Kessner — 
wrota. Scherfego i... Smoczka. O- ^Mec*oszoe^T_25?^ 
sobiście wypowiadamy się nadal oKS-u p Laband za Scherfkem!

man.^ Mecz prowadzi prezes Śląskiego 
a zawody odbędą 

się na starem boisku Dębu o g. 16.30.

Piłkarze węgierscy rozpoczynają sezon 
w „■ a • Budapeszt, w sierpniu, jtropacup Sparta — FTC w Buda- 

niedzielę, 2o sierpnia rozpo- |peszCje> 15-go rewanż w Pradze.W niedzielę, 25 sierpnia rozpo-
Wnai!!? trzostwa Pilarskie 33 września Węgry — Czechosło-
nvrh nn ™ n »rCvC’ prz^.Pr?waciza wacja o puliar Europy, 20 paździer nycli po raz pierwszy „Mistrzostw nika Auę.trja _ Wetrrv o nuhar 
Narodowych“ z udziałem zawodow Fllrnnv J wiodJin
ców i amatorów, staje 14-cie dru­
żyn.

Ujpest, Ferenczvaros, Hungaria, 
Bocskay, Phoebus. Szeged. Ili Ob­
wód. Budai, Kispest. Soroksar — 
wszystko to nazwiska, z któremi 
spotykaliśmy się już w ub. roku 
w mistrzostwach Ligi zawodowej 
Obecnie dołącza sie do nich mistrz 
Ii-ej Ligi zawodowej „Budafok“, 
jedenastka Atilli względnie Nem- 
zeti (zależnie od wyniku"~docho- 
dzeń. przeprowadzanych w związ­
ku) i zespoły amatorskie: mistrz 
stolicy Tórckves, oraz mistrz Wę­
gier Salgotarjan.
• Tórekves jest drużyną kolejarzy, 
a Salgotarjan zespołem słynnych 
kopalni węgla Salgo.

W składach drużyn nie widać 
większych zmian. Ruszają one prze 
ważnie do nowego boju z graczami 
z ub. sezonu. Świadczy to najwy­
mowniej o ciężkiej sytuacji mate­
rialnej klubów. Hungaria zaangażo 
wała jako trenera króla piłkarzy, 
swego starego gracza. Schaffera. 
po którym obiecuje sobie bardzo 
wiele

Z ważniejszych terminów warto- 
by zanotować: 2 września finał Mi

Europy w Wiedniu, 24 listopada 
Węgry — Italia o puhar Europy w 
Milano.

Jan Bencc.

Nie eanledbujcle tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić powatne zaburzenia czynnoćcl psychicznych, lak 
naprz. bredzenie I niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotOw 
gratis I franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę. Zapewne juZ duZo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was. IZ znam wła­
ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość Życia, energie, sile do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało ml, IZ czują sie jakgdyby nowonarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS.

Jeżeli nie możecie nepieeć, to zachowojcie ogłoszenie

PANNONIA-APOTHEKE
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. Abt. 131

Dziewięć meczów piłkarskich o 1”1- 
strzostwo kL A Warszawy, rozegra­
nych zostanie w sobotę i niedzielę. W 
sobotę walczą: Skra — Gwiazda i 
Czarni — Marymont; w niedzielę zaś: 
Znicz — Drukarz. Sarmata — Tur (Wi 
sla), AZS — Orkan, Warszawianka — 
Świt, Orzeł — Bzura. PZL — PWATT

mencie był faktycznie w 
kondycji.

W pomocy zapewnione miejsce 
ma Dytko i Kotlarczyk II. Słabsza 
grę „Wiślaka“ oceniamy jako eh**  
Iową niedyspozycję, która ustaP* 1' 
powinna miejsca normalnej formie-

Gorzej jest z Kotlarczykiem *•  
Zmienność formy obserwujemy *3 

Igracza tego już od dłuższego cz3' 
su. Ma on dnie, w których wznos*  
się na szczyty, są jednak spotka*  
nia. w których siły zawodzą. Zj3' 
wisko normalne u graczy, przekr3 
czających pewien punkt swej k3' 
rjery sportowej.

Z przyczyn wyłuszczonych f* 3 
wstępie uważamy za kon'eczn® 
wypróbowanie nowych sił. które*  
by mogły odciążyć starego bojo*,  
nika. W rachubę wchodzi w tf- 
chwili tylko Wasiewicz, dla kto*  
rego mecz z Belgją powinien byv 
niejako egzaminem kwalifikacyi' 
nym.

Spodziewamy się. że dolegl*'  
wości żołądkowe Martyny min? 
bez komplikacyj (gracz LeffJ*  
wciąż jeszcze cierpi na niedyspo*  
zycję) i obsada pozycji prawego 
obrońcy nie nastęczy kłopotó*-  
Trudniej będzie o odpowiedniego 
partnera. Przed kilkoma tygodni3' 
mi kandydował na miejsce JoksZ*  
Na meczu Garbarni z Warszawi3® 
ką obrońca krakowskiej drużyn? 
nie był w reprezentacyjnej formie- 
Pozatem Joksz bawi podobno 
wciąż w Warszawie, żywimy z3' 
tem obawę, czy pamięta o racjo' 
nalnym treningu. Bardziej realne 
dane o obecnych kwalifikacjac* 1 
Joksza uzyskamy na podstawi® 
meczu Warta — Garbarnia, tote*  
z decyzją w tej sprawie należało*  
by się wstrzymać.

O ile Joksz nie wchodziłby * 
rachubę, sytuacja byłaby dość t®’ 
dna. Nie widzimy bowiem w <e; 
chwili kandydata, który mógłby * 
stu procentach rościć sobie prete® 
sje do zastępstwa Bułanowa.

Korzystniej przedstawia sie sPr? 
wa z obsadą bramki. Mieisce * 
niej ma zapewnione Albański.

Najbliższej niedzieli odbędzie s* e 
pięć spotkań ligowych, które o°' 
starczą świeżego materiału orjcfl' 
tacyjnego. Kapitan PZPN zechc® 
też zapewne z tego skorzystać ’ 
skład swój ustali definitywnie 
piero po otrzymaniu meldunków- 
Bez względu jednak na to, jak on® 
wypadną. uważamy, że wybór 
prezentacji nastąpić może jedyn’® 
pod kątem szerszych celów i pl8' 
nów na przyszłość!

Decyzja wymaga pewnej odW3' 
gi i ryzyka. Będzie ono jednak * 
konsekwencji może mniej groźne- 
niż kurczowe trzymanie się noro1, 

i które w tej chwili nie odpowiad3' 
ją już rzeczywistości!

1 Narcyz Susserman®-

Notatki piłkarskie
Krakowskie drużyny ligowe grają 

wszystkie w nadchodzącą niedzielę. 
Cracovia gości u siebie Warszawiankę 
i wystąpi w składzie: Pawłowski, Pa­
jąk, Doniec, Bialik. Grunberg, Góra, 
Zembaczyński, „Szeliga“, Malczyk, 
Korbas, Zieliński. Wisła i Garbarnia 
startują poza domem. Skład Wisty 
jest następujący: Madejski, Szumilas, 
Szczepanik, Kotlarczyk II, Kotlar- 
czyk I, Jezierski, Habowski. Kopeć, 
Obtulowicz,- Artur, Łyko. Skład Gar-

Juniorzy rozdzielili już tytuły
na mistrzostwach tenisowych Polski

ELIMINACJE PRZED MECZEM 
WARSZAWA — POZNAN

W najbliższą niedzielę o godz. 11-ei 
rano odbędą się w Agrykoli zawody 
eliminacyjne przed meczem lekkoatle­
tycznym Warszawa — Poznań (31 
s erpnia i 1 września w Poznaniu).

W barwach Warszawy ma wystą­
pić lekkoatleta wileński Oierutto. któ 
ry się przenosi do Warsząwy.

POLSCY KOLARZE W RUMUNJI
W wyścigu kolarskim dookoła Ru­

munii startować będą definitywnie na­
stępujący zawodnicy:

Igo (WTC), Korwin - Piotrowski 
(WTC Warszawa), Lipiński (Okęcie 
Warszawa).

W charakterze kierownika pojedzie 
przedstawiciel PZPK, Józef Teryk».

(0.. mixta. O ustawianiu się, o tak­
tyce gry, o „teani work" nie miał 
żaden z nich pojęcia. Dwie prze­
ciętne tenisistki angielskie więcej 
wiedzą o grze podwójnei.

Poważna próba Tłoczyńskiego 
wypadła raczej dobrze. Przeżycia 
burzliwych lat młodości miały wi­
docznie wreszcie czas, by osiąść 
1 wykrystalizować się. Gra przy 
siatce, sposób i technika mijąnia— 
były wyraźnie innej marki, niż 
przed rokiem. Zawodziła technika 
uderzenia i szybkość. Pod tym 
względem wielomiesięczna prze­
rwa zostawiła wyraźne piętno. 
Planner, zdolny dublista austriacki, 
nie był właściwie groźnym prze­
ciwnikiem. Jego bardzo słaba, a la 
Warmiński, gra z głębi kortu mo­
że tylko przypadkiem doprowa­
dzić do sukcesów w singlu. Plan-

W czwartek zakończony został 
turniej juniorów. Zakończony na 
bocznych placach, choć „centre 
court“ był wolny i choć niektóre 
gry pasowałyby bardziej do niego, 
niż walki senjorów.

Najciekawsza była gra pojedyń- 
•cza. Ksawery Tłoczyński, najlep­
szy dzisiaj taktyk Polski, minio 

I swych piętnastu lat, o wielkiej ska 
!|i uderzeń, panujący nad kierun- 
ikiem. długością i szybkością piłki 
[przegrał z Kurmanem 6:3, 4:6. 2:6. 
(Piłka i rakieta są dla Tłoczyńskie- 
go wciąż jeszcze, za ciężkie, choć 

{chłopak wyrósł nad podziw. Z ra­
dością jednak patrzyliśmy, jak 
szczuplutki poznańczyk przerzucał 
piłki z myślą i z sensem, jak po­
trafił się zdobyć na błyskawiczny 
atak z defenzywy, jak rozsądnie 
chodził do siatki i umiał tu kończyć 
piłki. Ale każde odbicie, choć przy 
chodzi mu z wrodzoną łatwością, j 
iest ciężka pracą dla jego chłopię- i 
cych sił. Kurman grał szematycz- Bydgoski Klub Tenisowy organizuje 
nie. bez polotu i inwencji, ale mógł dnia 29 b. m. X międzynarodowy 
spokojnie szafować szybką i ostrą turniej tenisowy o mistrzostwo Byd- 
niłka. To też wygrał, m'mo' boha- i goszczy. W turnieju wezmą udział 
terskiej obrony Tłoczyńskiego. 1 czołowe rakiety Polski oraz znani te­

nisiści zagraniczni Czech Czernoch, 
Niemiec Pietzner i t. d.

Polska — Jugosławia mecz teniso­
wy odbędzie się def nitywnie w War­
szawie 13—15 września. Jugosłowia­
nie przysyłają trzech zawodników: 
Pallada, Puncec, Kukuljewic, względ­
nie Schaeffer.

Wittmann ma zamiar bronić swego 
tytułu mistrza Bułgarii (12—16 wrześ-

i i

terskiej obrony Tłoczyńskiego.
Gorzej było z dublem. Nie poto 

postawiono na placu czterech chłop 
ców — nadzieję tenisu polskiego— 
aby zaprodukowali parę dobrych 
smeczów, wolei i returnów. Chcie- 
liśmy zobaczyć, czy w młodej krwi 
iest już zrozumienie istoty gry po-- 
dwójnej. Niestety: czterech sin­
glistów grało w dubla i stworzy-

barni będzie ustalony przed mecze* 11' 
Nic zanosi się jednak na poważnlejs2® 
zmiany.

Warszawianka wyjeżdża do Krak0' 
wa w składzie: Rudnicki; Zwierz. £®' 
mian; Makowski, Sroczyński. Sochą®, 
Sontag, Kniola, Smoczek. Polski, ‘ ' 
rych. Jako kierownik drużyny KP*  
Pawłowski.

Legją wystąpi na meczu z Polo®13 
w składzie: Keller (Akimow); Mart?' 
na. Szczotkowski; Przeździecki II, ", 
bera, Rajdek; Wypijewski. Łysako*'  
ski, Nawrot, Przeździecki, Gb-urcz?®' 
ski. Mecz Legia — Polonia rozeg®£ 
ny zostanie na stadionie W. P. o 1°" 
dżinie 16.30.

W meczu z Wisla wystąpi Swi?^ 
chlowicki Śląsk w nieco zmieniony* ’ 
składzie Na lewem skrzydle w(|*  
Smól, który tak dobrze wypad! w W**  
nie, a w pomocy Bieniek. Ostatek* ’? 
skład: Mrozek (Holesz). Bryla II ,*̂  
Seifert. Wysocki — Hanusik — B* ej 
niek (Waluś), Więcek — Gieroń — 
— Cebula i Śmol. W przedmeczu sP"! 
kania ligowego, zmierza się Śląsk I-» 
Fortuna z Brzozowie, (hr).

Skład Polonji w meczu z Legją 
glądać będzie następująco: SzamP3*,  
(Aiaszewski II), Szczepaniak. Bulano*-  
Seichter, Aiaszewski 1. Odrowąż. Kr**£'  
Herisch, Puchniarz. Ciszewski. Bii**®^

Na niedzielnym meczu z ŁKS. 
goń wystąpi w składz e najsilniejszy1®' 
Albański. Bereza, Jerzewski, Ha®A' 
Wasiewicz, Deutschman, Niechciol. , 
tyas II, Luchter. Nahaczewski, Bor° 
ski. (k)

O wejście do Ligi odbędą się w 
dzielę następujące spotkania: w Sr“ 
pie I Union Touring — Legją w L 
dzi, Polonja — Skoda w Bydgoszczy 
w grupie ił: Dąb — Brygada w Ka< f 
wicach: w grupie III: Strzelec — 
ni w Siedlcach, Rewera — PKS w 
nislawowie; w grupie IV: Warmia 

■Śmigły w Grajewie.
Czarni wyjeżdżają do Siedlec j 

mecz ze Strzelcem o wejście do *r j0 
państwowej w składzie mocno 05 ^'je 
nym. W drużynie lwowskiej zabrak.®^ 
tym razem zarówno obu obrońców. 1^ 
i Migasa. Wszyscy trzej piłkarze * 
stali ostatnio tak poważnie kontuz^ 
wani. ie udział ich w najbliższych 1 
czach jest poważnie wątpliwy, ^z8* 
w Siedlcach grać będą w składzie*  „ 
kasiewicz, Ficek, Korny. Dziwisz, Ł 
żewski, Olbert. Niem ec. 
Scheiner, Żurkowski, Smagowicz. ***

Piłkarski obóz treningowy wyłacl®'y 
dla młodszych graczy zorganizow? 
zostanie w Warszawie po meczu i* 6 
gja — Polska.

1 zbierał punkty. W II i III Spycha 
ła prowadził po 2:0 i nic z tego nie 1 
wyszło.

Hebda, grając bardzo dobrze. | 
błyskotliwie i śmiało, oddał Rumu­
nowi Hamburgerowi tylko 4 gemy. 
Mecz — Hughes — Schmidt został 
przerwany przy stanie 6:3, 3:6.

Volkmer - Jacobsen odkryła kia 
__  __  ... sę Węgierki Somogy, bijąc ją 6:2, 

zgiętą rękę. Reprezentował on 7:5. Nie potrzebujemy dodawać, że 
przyszłość naszego tenisu, przy- klasa ta jest mierna, a mecz był 
szłość choć nie promienną, ale ró-'nudny. Jędrzejowska do stanu 2:3, 
żową. Ale gra Spychały rozwijać pozwoliła grać, nawet^ nieźle, Ru- 
się może tylko w odpowiednim kii ‘ 
macie. Tego klimatu nie stwarzał 
mu Wittmann, a na stworzenie go 
samemu brak było Spychale klasy 
i nerwów.

Spychała nie lubi „cykania“. A 
Wittmann „cykał“, odbijał wszyst 
ko. czasem świetnie zadrajwowal

tier szukał ratunku przy siatce 
przy każdej okazji, ale to dawało 
tylko pole do popisu Ttoczyńskie- 
mu.

Wittmann pokonał Spychałą 6:0. 
2:6, 6:4, 6:4. Spychała grał, jak 
zwykle, inteligentnie, miał mądre 
pociągnięcia taktyczne, uderzał 
pitkę prędko i wysoko — dobrze, 
nowocześnie, choć zbyt często 
zgiętą rękę. F

i

; Turniej tcniSOWil W Rlld moszczu
nia). Wyjazd Wittmanna do Sofii na­
stąpi jedynie w tym wypadku, jeśli nie 
zostan ę on wystawiony do reprezen­
tacji Polski przeciw Jugosławii.

MARATON O MISTRZOSTWO 
POLSKI

Maraton o mistrzostwo Polski od­
będzie się w Warszawie pod Okę­
ciem dnia 23 września. Start i meta 
na boisku Skody.

REWELACYJNI KAJAKOWCY
Sensacyjnej porażki doznali kajaków 

cy niemieccy w spotkaniu z Holandią. 
Holendrzy wygrali w stosunku 20:13.

dowskiej, ale potem był koniec. 
Sander, miła, zgrabna Niemeczka, 
która nie spisała się w mixeie, po­
konała Lilpopówne. tenisistkę, tak 
jak Spychała ze złej szkoły, która 
nie uczy wygrywać.

Wyniki szczegółowe: single pa­
nów: Wittmann — Spychała 6:0, 
2:6, 6:4, 6:4; Tłoczyński — Plan­
ner 6:0, 9:11, 6:3. 6:3, Hebda — 
Hamburger 6:0, 6:4, 6:0; single 
pań Kaeppel — Matuszewska 6:1, 
6:1; Jędrzejowska — Rudowska 
6:3, 6:1; Sander — Lilpopówna 
6:3, 6:2; Jasobsen — Somogy 6:2, 
7:5. Mixty: Kaeppel. Horain—Frey 
singerowa. Czetwertyński 6:1, 6:1, 
Matuszewska, Schmidt — Sander, 
Popławski 8:6, 10:8.

Juniorzy: finał singla: Kurman . 
Ks. Tłoczyński 3:6, 6:4, 6:2; półfi- I 
nał dubla: Gottschalk, Strzelecki— 
Burda. Stęszewski 6:0, 6:1; finał:

I Kurman, Czajkowski—Gottschalk,
I Strzelecki. •
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Najlepsze tegoroczne wyniki lekkoatletów

Zestawił Wolclech Trolanowski, Warszawa, 22.VI1I.

»

800 mt 110 pł.100 mt 200 mt 400 mt 4x100 mt.1500 mt 5000 mt 10000 mt

1 10,9 56.2 Leg] a-W-wa 44.1
г 10,9 Б9 AZS-W-wa 44Л
3 59.210,9 Warta-Poz. 44,5
4 59,411 15,7 Warszawianka 44,7Lwów
5 60,215,911 AZS-Pozn. 45
6 16.0 ClWF-W-wa 45,111
5

45.«JagieL-Biat11
«

45,6Sokół-Poz.
9

Sokól-Leszno 45,7
Ю

Cracovla') 45,8

*4
10 ciobójwdał 4x400tyczka trój skok kula dysk młotwwyż • oszczep

Blnlakowskl 22,4 
Warta—Poz.

Czyż 22,9
Stadjon—Chorz.

Hajduk 23
Sokół—Chorz.

Kucharski 23,2
Jagieł—Blat.

Tęsiorowskj 23.2 
AZS—Poz.

śliwak 23.2
Sokół—Lwów

Kocoń 23,2
Sokół—Byd.

Downarowlcz 23.3 
Legja— Wwa

Zasłona 
Jagieł—Blat

Pławczyk 
AZS-W-wa

Noji 32’28
Legja — W-wa

Flatka 32:36
Cracoria

Wiśniewski 33:04.9
Warszawianka

Półtorak 33:36
Jagieł—Blat.

Romanowski 34:01 
Warszawianka

Janicki 34:16.9
KSM—Poz.

Przybyłko 34:45
Skra—W-wa

Gancarz 35:01
Pogoń—Lwów

Karczewski 35:13,8
Warszawianka

Kegel 35:52
KSM—Poz.

Haspel 15,4
AZS—Lwów

Twardowski 15.6 
AZS-W-wa

Niemiec 15.6 
Pol—Przem.

Nowosielski 
Pogoń—KaL

Pławczyk
AZS-W-wa 

Wieczorek 
Śmigły—Wll.

Palsker 16,3
Legja—Wwa 

Sznalder 1'6.3
Pogoń—Kat.

Lokajskl 16,4
Warszawianka

Oszast 16,4
Cracoria

Nojl 15:20
Legja—W-wa

Fiałka 15:25,2
Cracoria

Dupllckl 15:45
AZS-W-wa

Kurpessa 15:52,4
IKP — Łódź

Wiśniewski 15:52,6
Warszawianka

Zagórski 16:08,8
AKSZS—W-wa

Stokłoslńskl 16-09 
Pomorze

Bujak 16.10.6
AKSZS—W-wa

Janicki 16:12,2
KSM—Poz.

Półtorak 16:14
Jagieł—Biał.

400 pł.

Warszaw. 3:30,2

3 Warta-Poz. 3:31.4186
3 AZS-W-wa 3,31,5185
4 Legja-Wwa 3:32.4185
5 PKS-W-wa 3:40.4181

IKP-Łódź 3:42313,91180
7 3:43,313,88179
« 3:46,2AZS-Pozn.13,52178 34.60
9 3:48.2Cracovla13.51178

10 3:49Sok.-Grudz.13,44

Sokól-Lw.

41,76 
Wilno

41.20 
—Wilno

41.20

4607 
’ Zjed.—Łódź

Maciaszczyk I
4455Sokół—Łódź 

Bystry H^odź43,21

Niemiec
PoL — Przemyśl 

Gierutto
AZS — Wilno 

Pławczyk I
AZS-W-wa

Chmiel I
Pogoń—Kat.

Kalinowski
WKS—Orudz. 

Szmidt I
Warta—Poz. 

Sierpiński I
Sokół—Lwów

Iwanowski 1
Azs—w-wa

Szczerbowski 1. _ 
Sokół — Grudziądz

Kremecke 177 
Stadjon—Ch orz.

Luckhaus 14,65 
Jagieł—Blal.

Hoffman I 14,20
Warta — Poz.

śliwak 13,69
Sokół—Lwów

Hoffman II 13,15 
Warta—Poz.

Zieliński 13.04 
Z.S—Sosnowiec

Waryszewskl 12,93 
Skra—W-wa

Kosz 12,91
Stadjon—Chorz.

Chromcewlcz 12,88 
Z. S__Lublin

Ptawczvk 12.84
AZS—Wwa

PaJsker 12,83
Legja—Wwa

36.55 Ost.
35,67

Siedlecki 44,92
Legja—W-wa

Heljasz 44,50
Warta—Poz.

Neuendorf 43,565s. c. a—Orudz.
Fledoruk 43,32

Pocz. P. W—Wilno
Kozłowski 42,91

śmigły—Wilno
Gierutto 

AZS —
Zienlewicz 

Pocz. P. w.
Imiela 

KSZO — Ostr.
Plawczvk 40,80AZS—Wwa
Mańk 40,58

Warszawianka

Maszewskl
Legja—W-wa 

HankePKS-w-wa 
Oszast

Cracoria 
Kostrzewskl

AZS-W-wa 
Szujski

Warta—Poz.
Haspel 60,4

AZS—Lwów
Niemiec 60.8

Pot.-Przem.
Maik 61,4

Sokół—Leszno
Pruszkowski 61.8 

Legja—Wwa
Marciniec 62,5

Warszawianka

Imiela 40.75
KSZO — Ost.

Więckowski 40.55 
Sokół—Byd.

Lesiewicz 39,85 
K.S.Z.O—Ost.

Klełplkowskl 37.87 
Sokół—Byd.

Wezlarczyk 36.69 
Sokół—Chorzów

KanałKSZO — 
Fischer Łódź 
Bauman ___

Sokół—Orudz. 
Neuendorf 34.35

S. C. O.—Orudz.
Zieliński 34,17

Sok.—Orudz.

68.92 
Warszawianka

Tarczyk 65,73 
Warta Poi.

Kądzlelawa 58.86 
Pogoń—Kat.

Jaworski 57.85
Proch — Pionki

Nleszyn 56,65
Stadjon—Chorz.

Dyka 56,27
Sokół — Krywald

Bobiński 56,25
Łódzki K. S.

Luckhaus 56,02
Jagle!—Blat.

Gburczyk 56,02
Sokół — Wapno

Mlkrut WL 55,25 
Sokół—Byd.

Heljasz 15,58
Warta—Poi.

Tllgner 15,31
Sokół—Poi.

Fledoruk 14,51
p. p. w. — Wlnlo

Siedlecki 14.26
Legja—W-wa

Gierutto 14,01
AZS — Wilno

Hoffman
Warta—Pot.

Praski
Sokół—Slem.

Farny
AZS—Ciesz.

KotowiczAZS—Pohl 
Pablś II2)

AZS—Wwa

Koźllckl 
AZS-W-wa

Tęslorowskl 
AZS—Poz«

Szymański 
Sokół — Leszno

„Mar"
Z. S.—Tczew 

Zasłona
Jagieł.—Blat. 

Radwański 
AZS—Poz.

Czyż 
Stadjon—Chorz.

Drużbiak 11,1
Pogoń—Lwów 

Kocoń 11,1
Sokół—Byd.

Twardowski 11.1
AZS-W-wa

Kucharski
Jagieł—Blat. 

Blnlakowskl 
Warta — Poi. 

Koźlickl
AZS-W-wa 

śliwak
Sokół —

Brachockf 
Warszawianka

Dencka 
Krosno

Zawieja 
Warszawianka

Moskal
Pol.—Przem. 

Miller
AZS-W-wa 

Kocoń
Sokół—Byd.

Kucharski 1:51.6 
Jagieł—Blal.

Maszewskl 1:58,2 
Legja — W-wa 

Orłowski 1.58,6 
Pogoń — Katowice 

Kuźmicki 1:583
Warszawianka

Chatlsow 2:00
Warszawianka 

Moskal 2:00.2
Pol.—Przem.

Rakoczy 2:00.3
Pogoń—Kat.

Drozdowski 2:00,6 
Cracovla

Żylewicz 2:00,6
Wilno

Lesicki 2:01
Warta—Poz.

Kucharski 4:043 
Jagieł.—Biai.

Rakoczy 4:08,8
Pogoft—Kat.

Orłowski 4:10
Pogoń — Kat.

Dupllckl 4:10.5
A’ -W-wa

Mulak 4:10.7
Skra—W-wa 

Żylewicz 4:11,6
Wilno 

Janowski 4:12
Warta—Poz.

Halka 4.12,6
Cracoria

Noll 4:13
Legja—Wwa

Prusrł'r>^?«n 4;|3 
PKS—Wwa
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Hoffman I
Warta — Poz.

Pławczyk
AZS-W-wa 

Sikorski 
PKS-w-wa 

Szczerbickl 
Legja—W-wa 

Twardowski
AZS-W-wa 

Hoffman II 
Warta — Poz. 

Haspel
AZS—Lwów 

Morończvk 
Sokół—Lwów 

Wieczorek 
śmigły—Wil. 

Hanke
PKS — W-wa

Sznajder
Pogoń — Katowice 

Morończyk
Sokół—Lwów

Zakrzewski Pol— Byd.
Pławczyk AZS—
Kluk 

Legja—W-wa
Klcmczak

AZS — Poz.
Llcbtblau

Pogoń—Lwów 
Maltkowski

Sokół—Byd. 
Bańkowlak

Sokół—Lesz.
Frost 3,50

Sokół — Grudz.

’) również Stadjon; *)  jeszcze 2 miotaczy ponad 13 nrtr.; ’) punktacja według nowej, obowiązującej
«

ciągu ostatnich dwu tygodni za-
■o w naszej tabeli zmian niewiele, 

były to jednak zmiany zasadni- 
na szczytowych, a więc najbar-

'*'ej  reprezentacyjnych pozycjach.
Bohaterem chwili jest obecnie

^»ajder. pierwszy Polak, który prze-
?°czył w skoku o tyczce granicę 
i^n metrów. Jesteśmy pewni, że pięk

I. sukces kolegi silnie zdopinguje Mo
jeżyka, ldóry jest przecież w pełni

L/destynowany do przyjęcia walki
S tej satnej wysokości. JeśK się

I ./ stanie, będziemy mieli najlepszą
I ’rt tyczkarzy w Europie.
I x ważną poprawę notujemy również
11 ’ kuli. Heljasz nareszcie upora! się z
• h/dnościami nowego stylu i zdaje się, 

L-^racać do dawnej, znakomitej for-
Maluczko, a moglibyśmy wpro-l

/’dzić na ostatnie miejsce również...)
I«wą rękę poznańczyka! Skreśliliś-j 

wynik Hoffmana 14,10 mtr„ wpi-, 
2*199  na to miejsce jego budapeszteń-| 
l. wynik 13,91. Historia tej popraw-) 

1 iest niezwykła. Oto doskonały zai
.Wioślarze AZS krakowskiego, którzy 
j; regatach o mistrzostwa Europy zdo- 

Wi 2 tytuły, uzyskali dzięki temu tak 
*iele punktów, źe odrazu wysunęli 
JMj klub na czoło tegorocznej tabeli 
rjjnktacyjnej wioślarstwa polskiego. 
?0eonie tabela ta przedstawia się. jak 
’■stepuje:

wl) AZS Kraków — 4’5 pkt.. 21 WTW 
•i;krszawa — 312,5 pkL, 3) Bydgoskie 
’ W — 298 pkt., 4) AZS Poznań — 285 

5) Kolejowy KW Bydgoszcz —
J2 PkL. 6) Frithjof Bydgosczz — 207 
v*t,  7) KW 04 Poznań — 143 pkt.. 8) 
J/tsla Warszawa — 98 pkt.. 9) KW To- 
2*6  — 86 pkt., 10) WKS Śmigły Wil- 
1,0 — 85 pkt.

„„w....   o
ndrgel Ługis

tabeli.

5rzy gotowi szych przepowiedni. Wynik 186 jest» nie. 186 — to zasługa wrodzonego ta- zycji. Przypuszczamy jednak. A 
byle tylko już bardzo ładny, ale niechże wilnia- lentu i przy 195 dopiero bić będziemy! pewne zechce mieć jeszcze cos wo­

nią panreta. te właśnie dopiero teraz brawo za inteligencję, styl < pracę.I nego do powiedzenia w swojej pier- __  - 1 - l-j _ __ J- 1.11 ■ 1 r*ł _____ 1. — .urcTAi

wodnik Warty sam zwrócił się do nas, nowić się, ci wszyscy, którzy gotowi szych przepowiedni, 
przyznając z uczciwością sportowca- są rzucać kulą z waty, I
gentlemana, źe wynik 14,10 osiągmę- zwrócić na siebie uwagę. paunęia, wioum» uwiciu „.«„w «.j. . --
ty został w warunkach anormalnych. W skoku wwyż doczekaliśmy się czeka go solidna praca, do której zdo-, Pławczyk, niedawno jeszcze bezkon-t wsizeiu specjalności 
Przykład, nad którym powinni zasta- od Gierutty rychłego spełnienia na-

przyznając z uczciwością sportowca-

ty został w warunkach anormalnych.

Sznaldcr sam sobie robi obóz
Rozmowa z rekordzisfą-fyczharzem

Nareszcie uspokoiło się z blagą o przejściu 
Sznajdra do ezeregów niemieckich. Chcąc do­
wiedzieć się szczegółów o pogłosce i rekordo­
wym skoku, udajemy się na poszukiwanie naj- 

I lepszego śląskiego sportowca. Spotykamy go 
I w Katowicach, wraz z dawnym trenerem Po- 
I goni Ziembą, który nadal zawiaduje trenln- 
i gicm naszego najlepszego tyczkarza.

Obaj sportowcy są zmartwieni. .— Proszę 
pana, ja jutro idę na ćwiczenia rezerwy, a po­
jutrze wraz z Chmielem na manewry — mówi 
do mnie Sznajder. Podobno idziemy piechotą 
gdzieś pod Przemyśl, formę napewno djabli 
wezmą po takich marszach. (Jak zdołaliśmy się 
w 
Chmiel na skutek starań p. Endego, 
Pogoni, mają przełożone ćwiczenia na 
późniejszy 1.

— Jak to było z SC. Charlottenburg?
— Nic nie było, nikt mi wogóle o tern nie 

wspominał, a tylko jedna z gazet wymyśliła 
taką sensację. Dowiedziałem się o wszystklem, 
gdy powróciłem do domu. W Berlinie bytem z 
Kucharskim, zjedliśmy obiad; a tu gazety roz­
pisują się, źe bytem u brata; a ja wcale brata 
w Berlinie nie mam.

— A Jak to było w Amsterdamie?

ostatniej chwili dowiedzieć Sznajder I 
członka 
termin

WIELKA G»A

— Bytem w formie, więc musiatem dobrze 
skakać. Zacząłem od 3.70. Wszyscy już pood- 
padall, tylko Sefton i ja rozpoczęliśmy od tej 
wysokości. Nawet Sefton, początkowo miał za­
miar zacząć jeszcze później, ale lak zobaczył 
mój pierwszy skok, szybko zgłosił sic do kon­
kurencji, choć jego kolejka wcześniej upłynęła.

— No, a jak się skakało dalej?
— ЭЛ0, 3.90 1 4 mtr., wszystko za pierw­

szym skokiem.
— To 4 metry poraź pierwszy przeszedł

FINNOWIE BIJA ESTOŃCZYKÓW
W fińskiem mieście Bjóraeborg od­

byt się lekkoatletyczny mecz między­
państwowy Finlandia — Estonja, za­
kończony Wysokiem zwycięstwem 
Finnów w stosunku 130:62 pkt. Cie­
kawsze wynki: trójskok — Soumela 
15,01 mtr., dysk — Kenta 45.32 mtr.

AMERYKAŃSCY LEKKOATLECI
W Brukseli wobec 8 tysięcy wi­

dzów startowali lekkoatleci amerykań 
scy. Notujemy ciekawsze wyniki: 
100 mtr.: Peacock 10,6 s., 400 mtr.: 
Moore 50,3 sek„ 800 mtr.: Geraerts 
(Belg.) 1:56 sek„ wdał: Peacock 745 
cm„ wwyż: Johnson 195 cm.

czeKa go solidna praca, ao Której zao-, nawczyK, nieaawno jeszcze ectwn- »wi
byta pozycja zobowiązuje go morał-1 kurencyjny, dziś tkwi na trzeciej po- Dobry wynik 57.95 mtr. . rzu

1 oszczepem osiągnął Jaworski z Pio­
nek. Taka odległość u nieznanego do 
tad zawodnika, wróżyć powinna ry­
chle przekroczenie sześćdziesiątki. 
Różnie to jednak bywa. Dość powie­
dzieć. źe wkroczenie Jaworskiego do 
tabeli było równocześnie sygnałem do 
jej opuszczenia przez Hackego. A 
przecież rok temu Hacke debiutował 
rzutem około 59 metrów. Potem byt 
coraz gorszy, ale tylko dlatego, że 
nigdy nie zechciat pracować solidnie, 
mimo takiej okazji, jak koleżeńska za­
żyłość z Lokajskim. Musimy zatem 
Jaworskiemu zwrócić uwagę — no- 
blesse oblige!

Wyniku Jaworskiego w dziesięoio- 
boju nie możemy zanotować, gdyż nie 
mieliśmy okazji stwierdzić, według 
której tabeli byl punktowany. Uczy­
nimy to jednak przy najbliższej okazji.

pan w Amsterdamie?
— Nie! Skakałem przed wyjazdem na tre­

ningach. Ziemba jest świadkiem.’ 4.10 skoczy­
łem za drugim skokiem. Atakowałem nawet 
4.20, ale tyczka nic nadawała się do takich 
skoków.

— Co mówił Sefton o pańskich skokach?
— Po 4.10 1 kierownikiem drużyny amery­

kańskiej oglądali miejsce mojego 1 Seftona od­
bicia, kiwali głowami, ale co mówili to nie 
wiem.

AMERYKANIE W OSLO
Drużyna amerykańska, która odwie 

dzi Warszawę, startowała w Oslo. 
Mauger skoczył o tyczce znów 410, 
Dttnn rzucił kulą 14,91, a dyskiem 
47.98, Rushford skoczył wwyż 191; 
800 mtr. wygrał Robinson w 1:55,8. 
LEKKOATLECI PRUS WSCHODNICH 

W POLSCE
W pierwszych dniach września od­

będzie się w Królewcu ciekawe spotka 
nie lekkoatletyczne pomiędzy repre­
zentacjami Prus Wschodnich i Polski

Drużyna polska zestawiona zostanie 
z najlepszych zawodników Bialegosto 
ku i Wilna.

i

o półtorej stopy dalej 
Amerykanina — wtrą- 
wlęc I wahadło SznaJ-

— Jego odbicie było 
od poprzeczki 1 odbicia 
ca trener Ziemba — no 
dra było większe. Takie wahadło ma bardzo 
mało zawodników.

— Czego się pan Jeszcze nauczył od Amery­
kanina?

— te trzeba na tyczce mleć poznaczone wy­
sokości lakierem, bardzo to ułatwia orjeotaeję. 
Potem, że przy podnoszeniu poprzeczki o 10 
centymetrów, przy moim stylu, wystarczy 
chwytać tyczkę tyło o pół dłoni wyżej. Po- 
zatem dowiedziałem się, źe moja tyczka nie 
nadaje się do wielkich skoków.

— A jakie projekty na przyszłość?
— O ile nie pójdę na ćwiczenia urządzamy 

sobie mały obóz treningowy w Krywatdzie. 
Pojedzle Chmiel, Czyż, może lnź. Nowosielski, 
który Jest w gazie i Rakoczy. Zabieramy Ziem­
bę, będzie z nami trenował I masował nas.

— A kto urządza ten obóz w Krywatdzie?

— Sami.
— Jakto sami, a kto daje forsę?
— Ci co jadą.

H. Rembahld.

I

W WILNIE
Na kursach pływackich, zorganizo­

wanych w Wilnie w bieżącym sezonie 
przez Okręgowy Ośrodek WF nauczy 
io się pływać ponad 300 osób. Cyfra 
la. jak na stosunki wileńskie, jest bar­
dzo poważna.

W nadchodzącą sobotę I niedzielę 
walczyć będą w Wilnie o mistrzostwo 
Pocztowego P. W. zawodnicy 
Grodna, Brześoia i Wijna.

Piłkarze krakowskiej Makabi 
grają w Wilnie dwą spotkania 
rzyskie, w nadchodzącą sobotę 
leńską Makabi i nazajutrz z KPW Og­
niskiem.

Lidy,

ro?e- 
towa- 
z wi-

zwykłej tajemnicy? Cóż za wrażenie, proszę| zachwycać się cudzoziemcem. Ja wiem, że jako [nic zalicytowaf — leżał. Ile razy dał kontrę — nie 
pana, piłkarstwo nasze osłupiałoby kompletnie, r— i_i.i--------r-------------------------- 1
dowiedziawszy się kogo przyjmuje w swoje sze­
regi !...

Jankowski uśmiechał się przekornie.
— Ja panom coś powiem. Ja kocham Polskę, 

tęskniłem za nią, ale ja wiem, pamiętam dużo rze­
czy... A w Argentynie czytałem i przyglądałem 
się siedząc daleko... Ja dawno miałem wrócić 
i dlatego nic o sobie nie dawałem znać... Rozumie 
pan, eh?...

— Właśnie, że nic nie rozumiem — przyznał 
szczerze Klubman.

— Ja też nic — przyłączył się pan Teofil.
— To dobrze...
— To źle!
— Nic, ja mówię — to dobrze, znaczy ja wy­

tłumaczę. Człowiek jest wart tyle, ile on robi. 
Jak ja zrobię coś dla polskiej pitki i będę dla was ■ 
coś wart, ja powiem, że ja byłem Charles Grant.' ..... .. ___ _ „ ___ _
i eraz ja dla was jeszcze nic nie zrobiłem, dlacze- opisanej rozmowie, spal spokojnie tylko jeden 
go macie mnie szanować za to, co ja zrobiłem dla-------- v .----- , , . . .
Argentyny? Ja nie chcę być rentjer i żyć za pro­
cent z tamtego kapitału! Tamto było i już niema. 
Ja zrobię w Polsce drugi kapitał. Swoją pracą. 
Ja nie przyjechałem, żeby pokazywać mnie na 
stadjonie i fotografować dlatego, że ja byłem 
Charles Grant. Jak mnie pokazywać będą, że ja 
jestem Jankowski, to ja wtedy mogę powiedzieć 
tamto, co było!..

— Mówiłem, mówiłem ci Klubmansiu — sap­
nął Baje — Pan Karol to człowiek ze stali i krze­
mienia!

— Oh, pan mnie zabardzo ocenia. Ja jestem 
zwyczajny człowiek. Ja tylko mam ambicję! Ja 
nie chcę być dla swojego kraju Charles Grant, ja 
chce być najwpierw Karol Jankowski! Ja powie-

^owieść z życia piłkarzy
STRESZCZENIE

Teofil Baje członek zarządu KS Piast wra­
ca z drużyną po przegranym meczu z Poz­
nania do Warszawy i w pociągu poznaje 
przypadkowo Karola Jankowskiego bogatego 
reemigranta z Argentyny. Jankowski, który 
Cd pierwszego wejrzenia budzi wielką sym­
patio w Bajcu, mimo wieloletniej rozłąki z 
krajem objawia zadziwiającą orjentacjo w 
sprawach polskiego futbolu, opowiada, źe 
wraca do ojczyzny jut nastate i prosi Bajca, 
aby spotkał się z nim w Warszawie.

Spoilkanie to zbliża ich jeszcze bardziej do 
siebie. Jankowski zamieszkuje u Waldemara 
Klubmana, przyjaciela Bajca, również człon­
ka KS Piast. Okazuje się wkrótce, że lan- 
kowski posiada bardzo gruntowną znajomość 
pjłkarstwa i. to nictylko polskiego ale wn- 
góie światowego. Wobec ciężkiej sytuacji 
KS Piast, znajdującego się w długach i za­
grożonego spadkiem z Ligi, obaj przyjaciele 
zwracają się do Jankowskiego z prośbą, aby 
zechciał objąć prezesurę klubu. „Argentyń­
czyk" ulega namowom, ale, oczywiście kan­
dydaturę jego musi wysunąć na walnem zgro­
madzeniu zarząd. Wiceprezes „Piasta" Ho- 
remnicki, który przewodniczy zebraniu za­
rządu i sądzi, że Baje, mówiąc o wyborze 
nowego prezesa jego właśnie ma na myśli, 
mlmowoli dopomaga mu do przeprowadzenia 
jego planów. Zarząd trzema glosami prze­
ciw jednemu przegłosował kandydaturaę Jan­
kowskiego na walne zgromadzenie.

Wyprowadziwszy w pole Horemnickiego, 
Baje i Klubman rozpromienieni przybywają 
do Jankowskiego, aby zakomunikować mu 
o przebiegu zebrania. Tu spotyka ich nieby­
wała niespodzianka. Jankowski, który od po­
czątku wyraźnie starał się ukryć pewne rze­
czy zdradza im teraz tajemnicę. Przyznaję 
się, że jest słynnym, fenomenalnym bramka­
rzem, którego znal cały świat pod nazwiskiem 
Charles Grant. Zobowiązuje ich jednak sło­
wem, te wiadomością tą, przynajmniej P”01 
pewien czas, z nikim się nie podzielą. Ra­
dość obu „piastowców" jest niesłychana.

— A czy można wiedzieć — zapytał Klubman,
^Wajając się powoli z rozpierającą go radością ucuinuwon.it japuwic- juk się wieuzie, io się wieazie. z.aczęio się juz

kaczego nie chce pan wyjawić ogółowi swej nie-1 działem — kocham Polskę,ale ja wiem, u nas luWą.wtedy, na imieninach h mecenasa Zgody... Jak

12)

Charles Grant miałbym łatwą drogę. Jakbym się'przeszła. Trzymał „boczki“ — też do muru! 
ubrał po amerykańsku, ojej, to by za mną chodzili) Utopił niemal całą miesięczną pesnsję! Usłyszał 
i mnie słuchali! Jak ja będę teraz tylko Jan- coprawda nazajutrz przypadkowo jak Nepomu- 
kowski! To jest dla mnie gorsza droga. Ale ja 
lubię złą drogę, lubię walczyć!... Więc panowie 
nie mogą teraz jeszcze nic mówić, a najważniej­
sze — do prasy, dobrze?...

— Dobrze, panie Karolu! Ma pan rację! Bę-

coprawda nazajutrz przypadkowo jak Nepomu­
cen Szarża mówił do kogoś przez telefon „Ho- 
rewnicki bez zielonego pojęcia o bridge‘u“, ale 
cóż typ może o tern sądzić! Sam gra bez poję*  
ćia! Chciał, żeby z taką kartą licytować szlemi- 
ka! Idjota!.. Nie, to wszystko pech... I do tego —...

dziemy zaczynać wszystko od początku, od no- jseryjny. Prawo serji, psiakrew... 
wego. 1 pokażemy, bracie Polaku, gdzie raki zi­
mują!... Ja i Waldek będziemy milczeć jak grób, 
dopóki będzie pan sobie tego życzył!

— To dobrze! Dziękuję!
Panu Teofilowi gdy dawał swe przyrzeczenie 

o grobowem milczeniu ani przeszło przez myśl, 
że kiedyś zawiodą go nerwy i wyśpiewa prawdę 
o Charlesie Grant, wcześniej niż tamten na to 

’zezwoli — ale to są wydarzenia przyszłości. 
I Narazie, to znaczy w nocy, która nadeszła po

Albo i ta sprawa w biurze, wczoraj. Tyle lat 
prowadził referat i teraz zachciało im się kaso­
wać! Akurat teraz! Właśnie teraz, żeby była 
serja! No i w końcu ten piekielnik Baje!.. Gru­
bas, zdaje się, że oddany, szczery, a to wąż... 
Podły płaz, czekający tylko na sprzyjający mo­
ment, aby jadowicie ukąsić... „Może to i lepiej, 
że pan będzie przewodniczył“... Ktoby się spo­
dziewał!... Miał pełnomocnictwo Nieznańskiego, 
mógł gośccia odrazu zbić z tropu, stłamsić... Tak 
się dać nabrać...

Karol Jankowski... Obieżyświat, djabli wiedzą 
ostatecznie co za jeden... Prezes!.. A on.. Tyle 
lat... Tyle lat torowania sobie drogi do zaszczytu, 
który koniec końców, gdy już był tuż, tuż, sprzą­
tają mu spod samego nosa...

Nie, to tak łatwo nie przejdzie! Ani Bajcowi, 
ani temu włóczędze z Ameryki, ani Klubmano- 

I wi... Nawet ten chciał wsadzić swoje trzy gro- 
,Pan Jankowski u mnie mieszka“... Przyja- 

! u niego prezes

z naszych bohaterów — Jankowski. Ani Baje, 
ani Klubman, ani tembardziej Horewnicki nie 
mogli w żaden sposób oderwać się od rzeczy­
wistości. O ile myśli obu przyjaciół i zwolenni­
ków Jankowskiego różowe były jak udka nowo­
rodków, o tyle pan wiceprezes pławił się w czar­
nej melancholii i niedaleki był od tego, aby ży­
wić o coś głupi żal do swoich rodziców. i _ , ,
- Pech, psiakrew! _ wszywa! w podasz- 

ki małżeńskiego łoza, a pani Horewmcka, z wła- .
ściwą kobietom jednostronną fantazją, złożyła j 
zaraz z tych pomruków jakieś imię żeńskie i wy- I 
snuwała na tej kanwie obrazy wszelkich możli­
wych bezeceństw...

Pech, psiakrew, no, bo jak to nazwać inaczej! 
Jak się wiedzie, to się wiedzie. Zaczęto się już

KS. Piast...
Utrącili. Co tu owijać w bawełnę i oszukiwać 

samego siebie. Utrącili... Teraz może sięgną do 
Związku.... Może znajdą na jego, Horewnickiego 
miejsce zdolniejszego sekretarza?.. Może pan Ka­
rol Jankowski?.. Nie! Teraz będzie ostrożny...

i Teraz się nie da wziąć na byle kawał!..
1 (c. d. n.)

ucuinuwon.it
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Mgła olimpijska zaczyna opadać
Na Konferencji w P. K. Ol. wyłaniają się reprezentacje do Garmisch i Berlina

Reprezentanci 15-tu związków spor­
towych zeszli się w dn. 22 b. m. w P. 
K. Ol., aby zdać sprawozdanie z tego, 
co reprezentowane przez nich związki 
dotychczas uczyniły, jakie są ich pla­
ny i zamairy na jesień i zimę, oraz ja­
kich na swe przygotowania przedolim­
pijskie potrzebują funduszów.

Na tej generalnej odprawie polskiego 
sportu olimpijskiego zabrakło przedsta 
wicieli dwu tylko gałęzi: wioślarstwa 
i ciężkiej atletyki. Wioślarze nie sta­
wili się nie dlatego zresztą, że upojeni 
są swemi triumfami na mistrzostwach 
świata w Berlinie: poprostu żaden z od 
powiedzialnych kierowników P.Z.T.W. 
nie jest obecny w Warszawie. Ciężko- 
atletów zabrakło pewnie dlatego, że 
po przykrych doświadczeniach w Ko­
penhadze, zrozumieli jak mało szans 
posiadają, aby godnie reprezentować 
barwy Orla Białego na XI-ych Igrzys­
kach w Berlinie.

Wrażenie ogólne, odniesione z konfe­
rencji jest niewątpliwie dodatnie. Re­
prezentanci związków mówili naogól 
bardzo rzeczowo, obiektywnie, nie prze 
ceniali swych szans, nie wysuwali fan­
tastycznych roszczeń finansowych. Tem 
niemniej gdyby roszczenia te. zgłoszo­
ne bądź uprzednio pisemnie, bądź na 
konferencji ustnie, podsumować, zebra­
łoby się ich z pewnością około 150.000 
złotych, czyli suma parokrotnie więk­
sze od dysponowanej obecnie przez 
P. K. Ol.

A przecież dopiero początek. Bo 
Czekają nas wszak jeszcze wydatki 
związane z przygotowaniami przedolim 
pijskiem na wiosnę i wczesnem latem 
r. 1936, wreszcie koszty wyekwipowa­
nia ekspedycji, jej podróży oraz lokum 

i utrzymanie w Niemczech. Kró.tko mó 
■wiąc chodzi conajmniej jeszcze o dobre 
JOO.OOO złotych.

Pieniądze znaleźć sic nietylko powin 
ny, ale znaleźć sie muszą. Skąd — oto 
pytanie, które obok P. K. Ol. powinny 
dobrze wbić sob’ie w głowę przedę- 
wszystkiem poszczególne związki. Bo 
jakkolwiek przyznać trzeba, 2e wiele z 
nich ma prawo pracować deficytowo i 
wyrównywać swój budżet za pomocą 
subwencyj, to żaden nie ma prawa oglą 
dać się wyłącznie na darowiznę. 
Zależy to w bardzo dużej mierze od ini 
cjatywy, sprytu, pomysłowości i prze- 
dewszystkiem — istotnej chęci. Nie 
wątpimy np. że złapanie odpowiednie­
go momentu, dobra reklama i rzeczy­
wiście fascynujący program mógłby 
zgromadzić na meczu lekkoatletycznym 
takie same tłumy jak na pitce nożnej, 
tenisie czy boksie. Przy okazji, dla pa­
mięci, przypominamy mecze Petkiewi- 
cza i Kusocińskiego z Nurmim.

Drugi moment — kto wie. czy nie 
Jeszcze ważniejszy — to wykorzysty­
wanie okresu przedolimpijskiego zaró­
wno dla intensywnego krzewienia idei 
olimpijskiej, jak i wogóle dla szerokie­
go propagowania sportu.

Moment pierwszy jest bardzo ważny. 
„Zrobienie ruchu“ wokół naszego wy­
stępu w Garmisch i Berlinie, stworze­
nie atmosfery stałe wzrastającego za- . . . i n t _______ __interesowania naszym udziałem w Olim «twa lekkoatletyczne, przeprowa- 
pjadzie, da spewnością dużo poważniej dzone w Kotka, wykazały, ze lek- 
sze zyski zarówno moralne jak i ma-;ka atletyka fińska znajduje się w 
terjalne; niż kołatanie do kasy P.U.W.F. i pełnej formie, toteż Niemców cze- 
i P.K.OI. jka ciężkie zadanie. Dla przykładu

tensywnością; aby na wzór P. K. Ol.' 
związki ogólnopolskie rozesłały wici 
olimpijskie do związków okręgowych, 
te skolei zainteresowały serdecznie tą 
sprawą kluby, które skolei muszą zna­
leźć drogę do serc i mózgów zawodni­
ków.

Inaczej — mówimy to zgóry — cały 
nabój spali na panewce. Dopóki zwycię' 
stwo olimpijskie Polski nie osiągnie w. 
społeczeństwie takiego choćby napięoia I 
jak jego udział w zeszłorocznym chal- 

. lengeu lotniczym, dopóki związki i klu­
by nie przyłożą się do pracy z calem 
poświęceniem, a zawodnicy nie zrozu­
mieją co to za wielki zaszczyt jest być 
reprezentantem Rzplitej, Olimpiada r. 
l’’!6-go będzie jednym z wielu nic nie

znaczących fragmentów całokształtu 
szarego życia sportowego.

Strzelcy materjał ludzki mają ich zda 
---------- - ■ niein b. dobry. Brak jest jednak broni, 

Nawracając do spraw konferencji, nowej precyzyjnej, drogiej broni, oraz
przejdziemy wkrótce poszczególne na­
sze sporty olimpijskie w kolejności, w 
jakiej omawiało się je w lokalu P.K.O1.

Gimnastycy, mimo niezaliczenia ich 
do grupy olimpijczyków, bynajmniej nie 
zrezygnowalj_ze zdobycia sobie prawa 
startu w Berlinie. Sokół wziął się do 
pracy b. intensywnie, zorganizował już 
kurs przedolimpijski dla pań i panów, 
a po mistrzostwach Polski w paździer­
niku (pierwsza wogóle tego rodzaju 
konkurencja w Polsce w gimnastyce) 
chce w listopadzie bądź w grudniu zmie 
rzyć siły panów w meczu z gimnasty­
kami w Jugoslawji.

ficytowym związkiem w sporcie pol­
skim. Trzeba im jednak przyznać, że 
dotychczas jedynie reprezentanci tej 
gałęzi sportu odnieśli wielkie zwycię­
stwa olimpijskie. Prezes Inż. Znajdow- 
skii liczy poza szeregiem innych kandy­
datów jeszcze i na Kusocińskiego. Po­
dobno nasz mistrz olimpijski z Los An­
geles w styczniu będzie mógł rozpo­
cząć systematyczne treningi.

Cala serja zawodów pań i panów i 
jeszcze jeden obóz — oto program na 
najbliższą przyszłość.

_ _ __ ______ Piłkarze, reprezentowani przez p. Ku 
lcckiego organizacji, któraby zajmowa-1 chara nie czują się najlepiej. Rzecz 
ła się wyłącznie strzelectwem sporto- jasna poczyni się wszystko, aby prze- 
wein.

Lekkoatleci są bodaj najbardziej de-

zagranicznej amunicji, bez której lu­
dzie strzelający z dokładnością niemal 
do milimetra, obyć się, niestety, nie 
mogą.

Dziwne jest coprawda, że związek 
tak potężny jak Strzelec, nie może się 
zdobyć na zakupno własnym sumptem 
6-ciu precyzyjnych karabinów. Sa- 
to dla nas rzeczy wprost paradoksalne, 
które świadczą raa jeszcze, jak niezbęd 
ne jest wyodrębnienie ze Związku Strze|

WSPÓLNY OBIAD
spożywają uczestnicy turnieju juniorków na kortach Legii

2Ö f 29 sierpień 
Amcriikanlc w Warszawie 

Co o nich sądzi Finiandja?
28 i 29 b. m. startują w War­

szawie lekkoatleci amerykańscy. 
W związku z tern zamieszczamy 
artykuł naszego fińskiego kore- 
spodenta, którego uwagi zaintere­
sować powinny nasze sfery spor­
towe. Red.

Helsinki, w sierpniu.
Jesień jest już za progiem, a 

wraz z nią zbliża się też punkt kul 
minacyjny sezonu, który trwał 
wprawdzie dość długo, jednak nie 
przyniósł specjalnych emocyi. Za 
dwa tygodnie odbędzie sie w Hel­
sinkach spotkanie międzypaństwo­
we Niemcy — Einlandja. Mistrzo-

i zycięstwem nad Teileri, a przy 
końcu tournee notowano mu już
l. 54 i porażkę. Mimo tytułu mistrza 
Ameryki, dorównał wiec tylko eu­
ropejskiej czołowej klasie. Atutem 
iego jest szybkość, brak mu jednak 
wytrzymałości. A ma on przecież 
stanowić w Berlinie potężną broń 
Ameryki!

Anderson, „najszybszy sprinter 
białej rasy“, jest faktycznie klasą 
między białymi, szczególnie na 200
m. Czy jest on jednak w stanie po 
bić Owensa względnie Peackocka?

Tyczkarz. Mauger uległ gładko 
Japończykom, a miał ciężką prze­
prawę z fińską „młodzieżą“. O ile 
więc można oprzeć się na wyni­
kach. szanse wysokich, miłych lek 
koatietów amerykańskich i widoki

i na Berlin są minimalne. Tyczy się 
to również Rushforta, mimo 2 me­
trów w skoku wwyż i 14.8 w bie­
gu przez plotki, wyników uzyski­
wanych w rodzinnym kraju. Groź­
ny jest natomiast Dunn w dysku. 
Rozpiętość jego możliwości waha 
się ód 47 — 52 metrów. Jeden uda 
ny rzut może zatem wystarczyć 
do uzyskania złotego medalu, na­
turalnie pod warunkiem, że nie za­
wiodą nerwy, co zdarza się często 
niepewnym miotaczom.

Z perspektywy olimpijskiej li­
czyć się poważnie należy tylko z 
Robinsonem. Anderssonem i Dun- 
nem.

konać się ostatecznie, czy mamy poco 
wysyłać swą drużynę do Berlina. Jeśli

jednak eksperymenty z Belgia, Niem­
cami i t. p. wypadną negatywnie, P. Z. 
P. N. liczy się poważnie ze zrezygno­
waniem z udziału w Olimpiadzie

Jak widzimy, sprawa postawiona jest 
po męsku. Brawo!

Szermierze rozpoczynają sezon tre­
ningowy na 1 września. W drugiej po­
łowie listopada chcą zorganizować 2-ty 
godniowy obóz przed projektowanym 
w pierwszej połowie grudnia meczem 
z Niemcami w szabli i szpadzie.' Poza- 
tem w roku olimpijskim liczą na możli­
wość sprowadzenia na 7 dni w celach 
treningowych kilku szernverzy węgier­
skich.

Bokserzy boją się, abv po meczu z 
Niemcami opinja nie wyciągnęła w za-

leżności od wyniku—zbyt cptym|St'*  „ 
nych, bądź, co gorsza, zbyt pe5^ , 
stycznych wniosków. Mają kłopoty 
powołaniem kilku olimpijczyków 
wojska, ale patrzą w przyszłość 
mistycznie. ..ft

Pływacy liczą na ewentualny s‘ y 
swej sztafety 4 x 200 mtr. Wyzna-, 
się im minimum. Jak je osiągną. 
rzy się drużynę olimpijską i mogą * 
jechać

Jeidżcy byli reprezentowani 
przez mjr. Królikiewicza z ranrel'„ 
dep. kawał. M. S. Wojsk. Twierdza-■ 
materjał koński, jeżeli chodzi o sK° # 
jest wcale możliwy, jeśli chodzi

i P.K.O1 jka ciężkie zadanie. Dla przykładu
Chodzi tylko o to, aby pracę tę roz podajemy, że w Kotka sześciu za- 

począć już dziś z całym zapałem i in- j wodników przebiegło 1.500 ni po- 
" " ~ niżej 4 minut, a siedmiu rzuciło o- 

szczepem ponad 65 mtr.
Pożegnaliśmy niedawno mniejszą 

ekspedycje amerykańską i repre­
zentację japońskich szkół wyż­
szych. Ciekawie zaprezentowała 
sie grupka Amerykanów, którzy 
przybyli do Europy, by przed Olim 

| pjadą wybadać teren. Czy w dru­
żynie, wysłanej na wywiady, znaj­
duje się faktycznie materjał na mi­
strzów olimpijskich, co do tego ma 
my poważne wątpliwości!

Robinson rozpoczął start euro­
pejski w Helsinkach czasem 1.51.5

I

G. Jansson.

*

PRZYSZLI MISTRZOWIE I MISTRZYNIE
Grupka juniorek i juniorów, których gra na kortach Legji pozwala wierzyć w lepszą 

szlość polskiego tenisa
przy-

jest wcale możliwy, jesii cnoaw 
wszechstronną próbę konia wierzeń j 
wego, są 2 dobre konie. Pierwsza i 
będą rozpoczynające się 26-go wrzes ■ 
konkursy w Łazienkach, na których 
dą startować napewno Włosi i NiefL 
Pozatem wiosną wskazane byłoby 
słanie 5-ciu jeźdźców do Nicei, bądź 
jeszcze lepiej — Rzymu. Ale na to t> 
ba 2-5.000 złotych. Więc... pewnie 5 
nie poiedzie.

Kurs olimpijski w Grudziądzu rozP 
czyna się 15 stycznia 1936 r. i P°*L'>  
do samej Olimpiady, z tern, że hędL 
się stopniowo eliminowało czołowy 
jeźdźców. Trudności sprawia fakt, . 
często dobry koń jest własnością "L 
odpowiedniego jeźdźca, bądź nao 
wrót świetny jeździec nie dysponuje 
brym koniem. J

Żeglarze myślą wyłącznie o stafL 
Jednego zawodnika na jolkach oliiub1,, 
skich (10 mtr. żagla). W zimie 
dzie się kurs taktyki regatowej, 
tem eliminacje, prawdopodobnie 'vra 
z klubami gdańskiemi na zatoce P11^ 
kiei. Potrzeba im około 3.000 zloty® 
na zakup lodzi. Dostaną.

Kajakowcy szykują się do startu 
łącznie w wyścigach szprinterski®' 
?2-go września sprawdzi się ich W% 
tość na mistrzostwach Warszawy-Lj 
bóz będzie miał miejsce w maju l9 , 
roku. Sprawdzianem sił będą re»a e 
z klubami Prus Wschodnich w zato^ 
puckiej. O sprzęt niema kłopotów 
krajowy zdał egzamin.

Kolarze czekają na wynik mC®*  
Warszawa — Berlin. Uważają, że 
lepsi, niż się to wydaje, tylko u)a!, 
pecha. Odnosi sie wrażenię. że l'cZ‘ 
na wysianie i Puszą i szosowców- 

Gry sportowe liczą się z wysłani^ 
zarówno zespołu szczypiorniaka.

. koszykówki panów, przyczem "ÓS*  
sze nadzieje pokładają w koszykó«’®J 

I gdzie liczą na jedno z trzech pięrL 
szych miejsc. Notabene posunię®'j 
organizacyjne pozwolą włączyć do 
żyny reprezentacyjnej szereg dalsżJ\ 
graczy z klubów śląskich, które ob<\ 
nie nie są jeszcze zgłoszone do P- tj 
O. S. Przewidziany jest mecz P°'j6 
poł. z repr. trzech silnych okręgów ” 
mieckich I ew. mecze z Austrią °ra 
Węgrami. f

Dla sportów zimowych błje już P1® 
wszy dzwonek olimpijski. To też 
taj wyczuwa sie dużo większą ner"'0 
wość niż u reprezentantów sport0 
letnich.

Narciarze rozpoczynają swój 4-tyf® 
dniowy trening kondycyjny pod k'c,' 

■ Br. Czecha już 26-bo b. m. w sali P°n 
sklej YMCA w Krakowie. Od 1H“ 

I października do końca listopada
„ —i trwa sucha zaprawa pod kierowi', 
Imre Labrak. dr. Gyula twem jednego z oficerów instruk10' 

Csenela, Bela Rajky i Bela Hallosi. rów P. U. W'. F. W treningach na ś»’ 
Po pow itaniu goście udali się do, ku PZN. chce absolutnie wyelimib0 

gmachu YMCA. gdzie zamieszkali. W i wać Zakopane, które zwłaszcza w 0 
piątek rano Węgrzy wyjechali do Rab dresie Świąt Bożego Narodzenia 
ki, gdzie pozostaną do niedzieli. Tegoż Inadaje się do ponownej pracy spoD0'

KUMANDTÓWNA I KLIMASZEWSKA 
dwie utalentowane juniorki na turnieju o mistrzostwo Polski

Csik jest już w Polsce
na czele świetnej drużyny
Budapeszt, w sierpniu. I Lengvary jest dobry w stylu kia 

Drużyna pływacka i waterpolo-Isycznym, wygrał on mistrzostwa 
wa BEAC (klub uniwersytecki) wy 
biera się na tournee do Polski. Dru 
żyna piłki wodnej stanowi kom­
plet reprezentacji Węgier. W sze­
regach jej znajduje się najlepszy 
gracz, wielokrotny internacjonał 
Vertessy, który jest też amator­
skim trenerem swego zespołu.

W wycieczce udział biorą poza­
tem następujący zawodnicy: Csik, 

i Lengvary II. Szekely, Vajda i Hol- 
losi. Wszyscy oni są znanymi pły­

wakami i w mistrzostwach akade­
mickich w Budapeszcie uzyskali 
pierwszorzędne rezultaty.

Mistrz Europy Csik, który w cza 
'sie 59.4 wygrał mistrzostwa aka­
demickie na 100 m. i wykazać się 
może pozatem też czasem 57.8, jest 
nietylko dobrym crawlistą, ale i 
pływakiem w stylu klasycznym. 
Polska publiczność będzie zatem 
miała możność zapoznać się z naj­
lepszym crawl.erem Europy, który 
Jest dzisiaj lepszą klasą, niż w swo 
im czasie słynny Barany.

Szekely. drugi crawlista BEAC, 
zajął w mistrzostwach akademic­
kich czwarte miejsce w czasie 
1:02.8 na 100 m. Znajduje on się 
stale w składzie węgierskiej szta­
fety 4 x 200 m.

w czasie 3:01.4.
Skoczek Vajda dzierży od w’elu 

lat tytuł mistrza Węgier*,  Lengyel 
okazał się w 400 i 1.500 m. jednym 
z najlepszych w Europie. Czas je­
go wynosił na 400 m. 5.02.2. ua 
1.500 m. 20:53.6.

Jan Bence.
*

W czwartek wieczorem przyjechała 
do Krakowa węgierska drużyna pły­
wacka, B. E. A. C.. która weźmie u- 
dzial w tournee do Polsce. Przyjazdu 
gości oczekiwali na dworcu reprezen­
tanci Związku Okręgowego oraz gro­
no dziennikarzy.

Z wagonów wysiadła grupa pływa­
ków, ubranych w gustowne bluzy czer 

jwone i niebieskie koszule. Na dworcu- 
i krakowskim „lądowali“ właściciele 
j tak sławnych nazwisk, jak Ferenc 
) Csik, Arpad Lengyel. Andres Szekely, 
! Laszlo Vajda, Gryorgy Lengrazy^ Ja- 
Inos Dugar, I

•ie

| IU »1« UU II1CU41CII. .--- - -
: dnia rano udadzą sie autobusem do An we’*
i drychowa, gdzie wezmą udział w za-| W związku z niedopuszczeniem
i wodach. Skolei jada do Krakowa, za-1 startów nauczycieli narciarstwa . 
trzymają sie tutaj do wtorku, poczem myśli poważnie o obsadzeniu biecó" 

l udadzą się do stolicy.

JAK PRZEGRALI AMERYKANIE
Nadchodzą obecnie dalsze szczegóły 

wielkiego meczu pływackiego w To­
kio, zakończonego zwycięstwem Ja­
pończyków w stosunku 36:27. Na 1500 
■mtr. trzech Japończyków było na/ pier 
wszych miejscach, zwyciężył Ishira- 
da w 19rl’8,5. 2) Makino 19:21.4. 3) 
Negami 19.25.8. 
tempo tjlko do 
wygrał Negami

l wygrał Yusa w _ . __ ____
(USA) 2:16.8. Słynny Higgins „wyna­
lazca“ stylu motylkowego byt na 200

19:21.4,
Medica wytrzymał 

1000 mtr.: 800 mtr. 
w 10:24: 200 mtr. 
2:13,1, 2) Mc Jonis

---- ..ic o oosauzeniu uic»» . 
j zjazdowych. Wszyscy prawie za"’0® 
nicy są stale dożywiani: pozatem

> u Ł. sam sprzęt potrzeba 3.600 złotych. . S/tifpt. 6 ' Hambu7'' Hokeiści olimpijscy znajdą się Pc^
Arit>rvV->3xl0°tłnHr’ Sn WvSr,a a Scis,A opieka PZHL, już od wrześni»-

w ^?^le.?rSda!e’ vaS'!-y Miedzy 15 listopada a 15 grudnia przc 
u. prZc^, widzianc Sił treningi i mecze w Buka.’
r?‘„- ‘ke.-' sztafety, kto reszcie, Budapeszcie oraz w Austrł1-

czasie 8:5-.. pobiła rekord świa- poczem (j|a aklimatyzacji się w klif10
towy by: Yusa, Ishiharada, Makiuo. 
Negami.

SZKOCJA — ANGLJA 4:2
W Glasgow odbył się międzynarodo 

wy mecz piłkarski Szkocja — Anglja. 
Niespodziewane zwycięstwo odniosła 
reprezentacja Szkocji w stosunku 4:2

cie górskim — turniej w Arosa.
Łyżwiarze chcieliby wysłać Kalb°r 

czyka, Nehringową i parę Bilorówna< 
Kowalski. Skończy się pewnie na 
barczyku, bo konkurencji pań wogólc 
niema w programie olimpijskim, a Pa" 
ra w jeździe sztucznej nie rokuje iuZ 

(żadnych nadziei na przyszłość, a bar' 
dzo skromnie na teraźniejszość.

ZWYCIĘZCY TURNIEJU JUNIORÓW I JUNIOREK 
Ksawery Tloczyński, Siodówna, Hojanówna, Kumandtówna i Kur 

man ze zdobytemi nagrodami
PLANNER

tenisista austrjaeki uległ TIP' 
czyńskiemu

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie Zł. 7.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich
Zł. 3 miesięcznie, kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0 40

Wydawca i drukarnia: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A„ Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tek: 8-02-40. Konto w P. K. O 13120

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. Filia: Jasna 10, teł- 693-72.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MAR JAN STRZELECKI.


